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Zasadniczość — oportunizm.
Z pomiędzy wszystkich systemów rządzenia, 

ten, który we Francji, la t temu piętnaście, zo­
s ta ł pierwszy raz nazwany „oportunizmem", jest 
najm niej jednolity, najmniej wyraźny, powiedz­
my otwarcie, najm nie; nawet uczciwy. Kiedy 
tak zachowawcy, jak postępowi, jasno formułują 
swoje programy, dzięki czemu, świat wie, czego 
się po nich może spodziewać, jedni oportuni- 
śei, oglądający się wciąż na w ypadki, nie sta­
wiają z góry żadnych drogowskazów, tylko sto­
sują się do okoliczności i wśród nich szukają 
dla siebie dróg najodpowiedniejszych. W ielcy 
mężowie stanu nie byli oportunistami, ci bowiem 
wiedzieli zawsze, czego chcą i dokąd d ążą : opor­
tunizm przypadł do gustu talentom  miernym, 
które miasto wielkich zdobyczy, mogą państwu 
lub narodowi ofiarować ledwie drobne korzyści. 
Zasadniczość — to lew, zmierzający śmiało do 
celu; oportunizm — to lis, idący drogami krę* 
te m i, na których każda mysz złowiona wielką 
mu przyjemność sprawia. Źe oportunizm bywa 
czasem bardzo niemoralnym, mamy tego dowód 
na Francji, która wywiesiwszy go raz na swoim 
sztandarze, wbrew szczytnym ideom , dawniej 

^głoszonym , zaczęła od rozboju w Tonkinie, a 
skończyła na zaprzedaniu się w carską niewolę.

Między państwami europejskiemi, prócz T ur­
cji > żyjącej z dnia na dzień i nie mającej wła- 

, snej woli, znajduje się jeszcze jedno, które wsku­
tek  swoich tradycyj i nieszczęsnych stosunków 
narodowościowych, chcąc nie chcąc musi się trzy­
m ać oportunizmu i prowadzić politykę vom Fali, 
zum Fali, jak  to niegdyś Andrassy trafnie zau­
ważył. Tem państwem je s t Austrja. Co wolno 
organizmom młodym, wzrastającym o własnych 
siłach i jednolitym, tego nie może sobie pozwo­
lić  monarchja, m ająca za sobą wiekową historję, 
a  przed sobą pragnienia i sprzeczne interesy 
siedmnastu narodowości. W Austrji tedy polity­
ka oportunistyczna jest konieczną, zasadnicza bo­
wiem mogłaby mieć dla niej zarodki wielkich 
niebezpieczeństw, a nawet kataklizmów. Przy­
znając jednak z góry, że każdoczesny rząd wie­
deński, w mniejszym lub większym stopniu, musi 
być oportunistycznym, nie chcemy równocześnie 
przez to powiedzieć, żeby i stronnictw a, w au- 
strjackim  parlamencie zasiadające, potrzebowały 
te j samej trzymać się polityki, bo gdyby to raz 
nastąpiło, ich istnienie stałoby się zbyteeznem, 
rząd sam starczyłby za wszystko, i życiu parla­
mentarnem u należałoby kres położyć.

Stronnictwa są na to, żeby kontrolując czyn­
ności rządu, nie pozwoliły mu w oportunizmie 
zajść za daleko, co łatwo mogłoby się stać, gdy­
by nań nikt nie patrzył.

W ychodząc z tego stanowiska, a z innego, ja ­
ko publicyści bezstronni, na bieg spraw powsze­
chnych spoglądać nie możemy, zostaliśmy tem 
boleśnie dotknięci, że poseł Stanisław Szczepa- 
nowski, któregośmy dotąd poczytywali za męża 
zasad hiezłomnych, który umie nietylko pragnąć 
dla siebie wolności, lecz jej także życzy innym, 
że ten wybitny członek lewicy K oła polskiego, 
ze wzglęaów nie zasadniczych, gdyż te od demo­
kraty  zupełuie czego innego by żądały, tylko ze

względów czysto „oportunistycznych" postano­
w ił bronić ustaw wyjątkowych w Pradze. Krok 
ten. zdaniem naszem, był błędny i oby nie zem­
ścił się kiedyś na tym , który go uczynił.

Nie będziemy na razie roztrząsali pytania, o ile 
Czesi zawinili swojem postępowaniem, gdyż to do 
nas nie należy. Czesi są narodem pod wieloma 
względami wysoko stojącym i bardzo wyrobionym, 
a ponieważ polskiem hasłem  było zaw sze: posza­
nowanie wolności innych — przeto ani chcemy, 
ani możemy narzucać się im na mentora, zw ła­
szcza, że Czesi lepiej wiedzą, niż my. jakiej po­
lityki trzym ać się powinni, żeby ostatecznie zła­
mać u siebie hegeraonję Niemców, która im od 
wieków cięży. Droga, którą obrali do tego celu 
zmierzając, może być dla nas bardzo nieprzyje­
mna, nawet wstrętna, wszelako nie zapominajmy, 
że każdy naród jest organizmem odrębnym, dla 
siebie całość stanowiącym, więc jako taki, musi 
mieć politykę własną i do cudzych zapatrywań 
nigdy stosować się nie będzie. J e  ź l i  C z e s i  
z a w i n i l i ,  j e d e n  t y l k o  r z ą d  m o ż e  s i ę  z 
n i m i  r o z p r a w i ć  i t o  s t r o n n i c t w o ,  k t  ó r e  
r z  ą d  s t a l  e p o p i e r a .

A lewica K oła polskiego z posłem Szczepa- 
nowskira na czele, czyż i ona jes t już stronnic­
twem  rzĄdowem ?

Powyższe zapytanie wyrywa nam się mimo- 
woli, Słuchając tego, co w tej chwili mówią w 
parlamencie wiedeńskim. Mąż zasad demokraty­
cznych. pisarz postępowy i gorący członek lew i­
cy, przemienia się nagle w cportunistę i subje- 
ktywne, a właściwie rządowe zapatrywania, na- 
rzńca innym m ów iąc: To was zbawi!

Czyż tem wystąpieniem, sprzecznem z ideą 
demokratyczną, poseł Szczepanowski i jego przy­
jaciele polityczni nie chcieli przypadkiem złożyć 
dowodu, Że są już regierungsfahig ?

X  W I E D N I A .
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Wiedeń 13 grudnia.
(8) Zamach dynamitowy, wykonany w par­

lamencie francuskim, spowodował i w tutejszym  
parlamencie zarządzenie pewnych środków ostro­
żności, mianowicie nie wolno obecnie nikomu, 
niewprowadzonemu przez posła, wchodzić do 
wielkiej sali audjencyonalnej, która dotychczas 
była rodzajem ogólnej ogrzewalni, gdyż każdy, 
kto tylko chciał, m iał do niej zupełnie woląy 
przystęp, a nieraz wysiadywały w niej wcale po- 
podejrżane osobistości całemi godzinami, wywo­
łując kolejno rozmaitych posłów, do których 
litości o zasiłek pieniężny apelowali. Publiczność 
galeryjna będzie również podlegała ściślejszej 
kontroli. Dla niej jest teraz jedno tylko wejście 
otwarte i każdy, udający się na galerję, musi 
obowiązkowo składać garderobę. Osoby, mające 
interes widzenia się z posłami, przypuszczane są 
obecnie tylko do tak  zwanej „małej poczekalni" 
żnajdującej się na pierwszem piętrze, po lewej 
stronie od głównego wejścia i w przedsionku. 
Również i galerje, a względnie loża dziennikar­
ska, strzeżone są teraz przed najazdem nieupra­
wnionych, którzy dotychczas bez ceremonji zaj­

mowali pierwsze lepsze miejsce, wypychając spra­
wozdawców dziennikarskich często w drugi rząd.

Dziś drugi i ostatni dzień rozprawy w Izbie 
poselskiej nad stanem wyjątkowym. W czoraj pełne 
były podczas rozprawy i sala posiedzeń i galerje. 
Dziś osłabł widocznie interes ponieważ w sali 
obrad pusto a tak  samo i na galerjach. P. Tu- 
czek, młodoczech z Morawji, jeden z najlepszych 
mówców stronnictw a, mówił wobec kilkunastu 
słuchaczy.

Ciekawa nadeszła petycja na ręce p. Potoczka 
od polskiego związku chłopów. Wyłuszcza ona 
„niektóre potrzeby i życzenia ludności w iejskieju 
z prośbą o ich uwzględnienie. Brzmią one jak  
następuje: 1. Życzeniem jest ludności wiejskiej, 
aby reforma podatków m iała przedewszystkiem 
na względzie ulgi dla klas uboższych. \  Aby 
kataster gruntowy był dokładnie i sumiennie zre­
widowany, bo grunta chłopskie są o wiele wyżej 
szacowane co do klasyfikacji. 3. Aby Izba po­
selska załatw iła z możliwym pośpiechem w nie­
sione przez rząd poprzedni proi,ekty ustawy o 
związkach rolniczych i włościach rentowych, 
które to ustawy m ają na ,celu podniesienie stąnu 
chłopskiego przez utrzymanie, zaokrąglenie i po­
większenie gospodarstw chłopskich, a zarazem 
uwolnienie ich od ciężkich długów, które w Ga­
licji wynoszą najmniej 6 a raczej 9 i więcej pro­
centów od sta a nadto spłacać trzeba osobno 
raty umorzenia. Przez wprowadzenie związków 
chłopskich i włości rentow ych zniży się procent 
na 4V8%* Związek poleca Izbie poselskiej tę  
sprawę gorąco jako nagłą i piekącą; 4 punkt 
zajmuje się reformą wyborczą. Związek oświadcza 
się za powszechnem, tajnem głosowaniem, ale 
żąda, żeby parobcy i służba dworska, mieszkający 
na obszarze dworskim, nie głosowali razem z gm i­
ną chłopską, lecz w — większej, posiadłości ziem ­
skiej. Petycja jes t podpisaną przez prezesa zwią­
zku, posła sejmowego, p. Stanisława Potoczka 
i członka zarządu Tomasza Aggło.

B A D A  PA Ń STW A .
Dep. młodoczeski, dr. Herold, zakończył swą 

mowę (streszczoną przez nas wczoraj), ostrzeżeniem^ 
że młodzież czeska schodzi na manowce niebezpie­
czne dla państwa, że czas by już był otworzyć 
podwoje parlamentu idei ugody z Czechami i nie 
dopuścić, aby znów spełniło się austrjackie „za 
późno". Uczyńcie pierwszy krok — mówił mówca — 
głosując dziś przeciw rozporządzeniom wyjątkowym, 
a dacie przynajmniej dowód, że nie jesteście uspo­
sobieni wrogo ku narodowi czeskiemu. — Dep. 
Błażek zapewniał, że Czesi gotowi są do ugody 
z Niemcami, ale tylko gwarantującej zupełne u- 
prawnienie i uznanie kraw krajów korony cze­
skiej. — Dep. Klaicz wyrzucał feudałom czeskim, 
Clamom i Schwarzenbergom, że inaczej zachowy­
wały się te rodziny w 1868 roku podczas ówcze­
snych zarządzeń wyjątkowych. Arystokracja czeska 
nie idzie za wzorem angielskiej i węgierskiej. Ró­
żnice między Młodoczechami i Staroczechami po­
winny się zatrzeć, a Gladstone, godzący uczucia 
patrjotyczne z poczuciem sprawiedliwości i jego 
homerule powinny być wskazówką postępowania. —
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Dep. Kaftan zarzuca namiestnikowi, hr. Thunowi 
że jeździł do W iednia nie w interesach gospodar­
czych, ale aby wyprosić sobie stan wyjątkowy. 
N a prawicy liberwilni, z partją narodowo - niemie­
cką na prawicy, zawiązuje się opozycyjna koalicja 
słowiańska. Niech Polacy strzegą się, bo jeśli sią­
dą między te dwa krzesła, niechybnie u p a d n ą .— 
Dep. Gross w ystąpił przeciw Młoduczechom, zarzu­
cając im krzewienie nienawiści ku Niemcom i an- 
tydynastycznych prądów. Mówca głosować będzie 
za przedłożeniem rządowem, aby otrzymać powagę 
rządu, ale w nadziei, że stan wyjątkowy będzie 
zmieniony wkrótce i normalne stosunki przywró­
cone w Czechach.

Mowa dep. dra Gregra, obok mowy dep. dra 
Herolda najważniejsza z wygłoszonych w ostatnich 
dniach w parlamencie, choć m iała tę samą ten­
dencję antyrządową, trzym aną była w zupełnie 
innym tonie i na niektórych punktach w prost 
'śpi^eciwiała się wywcdom dra Herolda.

Deputowany dr. Gregr nie zaprzecza, że 
w Czechach zaszły wypadki, podpadające pod ko­
deks karny. Jest to tylko wynikiem złych stosun­
ków wewnętrznych. Nie powinno się ekscesom 
'/•> Dobiegać tylko zamykaniem ekscedentów i ogłasza­
niem stanu wyjątkowego, ale zbadać dokładnie przy­
czynę całej rzeczy. W yświadczymy większą usługę 
P  ionie, przedstawiając jej całą praw dę, niż gnąc 
się przed nią po bizantyńsku. Najlepszymi przy­
jaciółmi potężnych na tej ziemi są ci, którzy za­
wczasu jeszcze kreślą na ścianie Mane tekel. Dwa 
momenty dają się zauważyć w ruchu czeskim : nie­
chęć ku rządom austrjackim i stosunkowi Czech 
do całego państw a, oraz osłabienie i oziębienie 
uczuć dynastycznych u wielkiej części narodu cze­
skiego.

W iceprezydent dr. Kathrein przerywa, tw ierdząc, 
że lud czeski jest zupełnie wierny dynastji i że
0 niej mówić się tu  nie powinno. Dep. Gregr broni 
się, jakoby powiedział coś przeciw dynastji. D e­
monstracje przeciw herbom cesarskim dowodzą, że 
Czesi nie czują się szczęśliwymi pod berłem au- 
strjackiem. Stan wyjątkowy wr Pradze ogłosiły nie­
gdyś Prusy, największy wróg Austrji, dziś ogłasza 
go rząd austrjacki, osłabiając przez to uczucia dy­
nastyczne. — W icepr. K athrein ponownie prote­
stuje przeciw mówieniu o antydynastycznych prą­
dach i o w ciąganiu korony do dyskusji. Dep. 
Brzeznowsky w oła: „A za tum nie mamy korony;
jesteśmy republikanam i!,, Dup. Gregr pyta, czy wo- 
góle może używać słowa „cd sah r i ,.król“ ? Dep. 
Lueger woła, że „i tu  jesteśmy już w stanie wy­
ją tkow ym !11 Dep. Gregr nazywa stan wyjątkowy 
aktem zemsty za wiedeńskie punktacje i „lex Trau- 
ten au “ . Niemcy z lewicy zrobili stan wyjątkowy 
przedmiotem szacherki za 20 do 30 mandatów, lub 
za 2 fotele ministerialne, co oburzyć musi każdego 
uczciwego człowieka. Mówca apeluje do Polaków, 
narodu, który- także przeszedł szkołę nieszczęść. 
Go do frakcji wielkiej posiadłości, to żadne ze 
stronnictw  nie będzie tak radośnie głosowało za 
stanem wyjątkowym, jak ona. Stan wyjątkowy jest 
jej dziełem. W Czechach istnieje rząd drugi, z kilku 
feudałów złożony, do którego należy i nam iestnik
1 prezydent ministrów. To są najzaciętsi wrogowie 
naszego stronnictwa, reakcjoniści do szpiku kości. 
N ie są oni niczem innem .tylko rodzajem dekoracji 
dworu, a my jesteśmy stronnictwem ludowem, które 
wcale nie jest hoffahig (mającem wstęp na dwór) 
i wcale niem być nie chce. Ci, którzy są za sta­
nem wyjątkowym, ani ludowi, ani dynastji, ani 
państw u nie wyświadczają przysługi, ale kilku 
feudalnym reakcjonistom. Dep. Klaicz uczynił pa- 
ralellę z I r la n d ją : Czechy są Irlandją Austrji. Cze­
ski lud jednak będzie wolny i samodzielny, jak 
W ęgry, ale lepiej byłoby dla austrjackiego państw a 
i dynastji, jeśli wolność swą i samodzielność za­
wdzięczać będzie rządowi i dynastji, a nie innyin 
czynnikom. Sapienti sat. Rzekłem.

Z kolei zabrał głos poseł Szczepanowski. Mów­
ca przemawia jako członek narodu, do którego 
dep. Gregr apelował i jako członek demokraty­
cznego stronnictwa w galicyjskim Sejmie i pragnie 
udowodnić, że stronnictwo to nie sprzeniewierzyło

się swym przekonaniom (śmiechy Młodoczechów). 
Paralela dep. Klaicza między Irlandją a Czecha­
mi niema podstawy. Iluż deputowanych czeskich 
podczas stanu wyjątkowego zamknięto do więzie­
nia? Można wymienić cały szereg deputowanych 
irlandzkich którzy miesiącami siedzieli w więzie­
niu. Jest różnica między stosunkami Czech i Irian - 
dji, w Czechach są nierównie lepsze. Co du dra 
Gregra, to obowiązkiem reprezentanta jest nietyl- 
ko ideały ludu dzielić, ale i wskazywać drogę do 
ich urzeczywistnienia. Dla Polaków jest ciężko 
głosować za stanem wyjątkowyn*, gdyż wielka część 
tego narodu żyje w warunkach, gdzie każde naj- 
niewinniejsze wynurzenie myśli jest prześladowa- 
nem. Każdą ustawę przeciw manifestacjom naród 
ten potępia, ale wielka jest różnica, czy ustawa 
wydana jest w państwie konstytucyjnem, czy nie. 
Stronnictwo mówcy głosowałoby za stanem wy­
jątkowym, gdyby rząd użył go jako politycznego 
środka walki przeciw młodoczeskiemu stronnictwu; 
ten wypadek jednak nie. zachodzi. Stan wyjątko­
wy w Pradze jest tylko lagodniejs/.ym stopniem 
stanu wyjątkowego, gdzie wprawdzie różne prawa 
są zawieszone, inne jednak zachowują zwykłą siłę. 
Do uzasadnienia takiego stanu nie potrzeba 
całego aparatu dowodów o zdradzie stanu, wykro­
czeniom przeciw konstytucji i t. d. UspraWiedliWr 
szy postąpienie rządu, . którego obowiązkiem jest 
występować przeciw ekscedento-m i-podniósłszy, że 
obowiązkiem deputowanego jest występować prze­
ciw terroryzmowi, z dołu idącemu, oświadcza 
mówca, że będzie głosował za- stanem wyjątko- 
wym, przekonany, że skoro tylko wykroczenia u 
staną, przeciw którym stan ten wyjątkowy jest 
wymierzony* zostanie on jak najprędzej znie­
sionym.

Po pośle Sżczepanowskim przemawiał dep. Pa- 
cak, który zbijał dowody poprzedniego mówcy, 
twierdząc, że byłby najlepiej zrobił, przyznając się 
po prostu, że głosuje dlatego za stanem wyjątko­
wym, ponieważ na ławie ministerjalńej siedzą Ja­
worski i Madeyski.

Z obcych parlamentów.
W parlamencie rumuńskim toczy się obecnie 

dyskusja nad adresem do tronu. Minister spraw 
zagranicznych, w odpowiedzi na zarzuty Sturdzy, 
iż administracja skarbowa, oraz polityka handlowa 
konserwatystów prowadzi do rezultatów ujemnych, 
że wreszcie rząd odmawia pośrednictwa między 
rządem węgierskim a siedmiogrodzkimi Rumunami: 
wykazał, że położenie finansowe jest świetne, cze­
go najlepszym dowodem tu, iż dochody państwo­
we zwiększają się corocznie bez podwyższania po­
datków.

Stosunki handlowe z Niemcami, jeśli parlament 
niemiecki zatwierdzi traktat handlowy, będą na 
ja k  najlepszej drodze. Co się tyczy Rumunów 
siedmiogrodzkich, rząd rumuński musi postępować 
w tej sprawie bardzo o3trożnie, gdyż nie chodzi 
tu o stosunek dwóch niezależnych państw, lecz o 
stosunek państw do poddanych. Nie chcąc dawać 
prawa du mięszania się do jej interesów, nie mo­
że Rumunja mięszać się do cudzych, tern bardziej, 
gdy, jak w danym razie, interwencja jej nie zda­
łaby się na nic. Rząd spodziewa się, że między 
Węgrami a Rumunami w Siedmiogrodzie przyjdzie 
do polubownego porozumienia się. — Gdy senator 
Maresco, z opozycji, zaatakował system monetar 
ny w kraju, wykazał minister skarbu, iż właśnie 
temu systemowi zawdzięczać należy pomyślną sy­
tuację finansową, a part.ja konserwatywna zasłu­
guje tylko na wdzięczność za wczesne wprowa­
dzenie tego systemu. Konserwatywny zarząd fi­
nansów rumuńskich nie obawia się żadnej kon­
troli.

Równocześnie, kiedy rumuński minister spraw 
zewnętrznych wspominał o stosuilkńćh handlowych 
z Niemcami, w parlamencie niemieckim oświadczył 
dep. Limburg-Stirum, że konserwatywne stronni­
ctwa muszą głosować przeciw traktatom handlo­
wym, gdyż podług ich mniemania, rada związko­

wa uregulowaniem kwestji walutowej nie wyna­
grodzi szkody, która wyniknie z traktatów dla 
rolnictwa.

Szczególniej kwe3tja traktatu z Rumunja jest 
trudna do rozwiązania; jeżeli s>ę go przyjmie, a 
traktat z Rosją, (która przez Rumunję przemyca 
swoje zboże do Niemiec) odrzuci, stanie się to ty l­
ko z nienawiści ku Rosji. Sekretarz stanu Mar- 
schal twierdzi, że traktat z Rosją, jako nieistnie­
jący jeszcze, nie może być używany w tym wypadku 
jako środek postrachu. Gdy z jednej strony uczy­
niono wszystko, aby napływowi rosj?jskiego zboża 
do Niemiec przeszkodzić, z drugiej strony wojna 
cłowa z Rumunią pozbawiłaby chleba tys:ące ro­
botników, na czem ucierpiałoby i rolnictwo. Ceny 
zboża w Niemczech nie są przygniecione wskutek 
traktatów, a deputowani powinni przeszkodzić u- 
chwałorn, mogącym przynieść szkodę ogólnym e- 
konomicznym interesom państwa. Dep. Schadler 
oświadczył, iż znaczna część centrum wystąpi prze­
ciw traktatowi handlowemu z Rumunją,  gdyż u wa ­
ża go za szkodliwy dla rolnictwa. Dowozowi zbo­
ża z Rosji przez Rumunję do Niemiec nikt nie 
potrafi przeszkodzić, a Austrja postara się avszc1- 
kicmi środkami o odzyskanie eksportu, utracone­
go na rzecz Niemiec wskutek wojny cłowej. Dep, 
Stu mm ze stronnictwa państwowego dowodził, iż 
wojna cłowa z Rumunją przyniosłaby korzyść ty l­
ko Austrji i dlatego mówca głosować będzie za 
zawarciem traktatu handlowego z Rumunją - -  Jak  
ostatnie telegramy doniosły, Reiehstag przy po­
mocy głosów polskich prżyjął ustawę.

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
Srebrny k rz y z  zasługi otrzymał pocztylion Michał 

Dus za odparcie rozbójniczego napadu z narażeniem wła­
snego życia, na powierzoną mu pocztę wozową.

Mianowania. Namiestnik zamianował podoficera rachun. 
I. kl. przy oddziale stadników rządowych Józefa K r a u ’s- 
sa , oraz wachmistrza 7 p. ułan. Józefa J a c k o w s k i e g o , -  
prowizor, kancelistami Namiestnictwa i przydzielił Kraussa 
do służby przy Starostwie w Tureo. Sąd kraj. wyższy, 
w Krakowie, przeniósł kancelistę Sądu powiat, w Chrza*- 
nowie, Franc. K r a s i c k i e g o  do Jaworzna i zamianował 
podoficera rachuuk. 5u p. p., Hipolita D u b i e l a ,  kan|>- 
listą  do prowadzenia ksiąg gruutow. przy Sądzie pow ilt.

' w Jaworznie.
Przeniesienia. Namiestnik przeniósł weterynarzy por 

wiatowyoh: Jana W i l i ń  s k i e g o  z Kołomyi do Brodów, 
Karola F a u l e n  t a  zo Sniatyna do Rudek, Grzegorza 
B o g d a n a  z Żywca do Gorlic, dr. Bazylego K r w a w i­
eź a zo Lwowa do Kołomyi, Stefana J a  no w i cz a z Gor­
lic do Śniatyna, Marjana Au dy ko w s k i o g o  z Rudek 
do Liska, a zarazom przeznaczył weterynarzy powiatowych: 
Józefa L a n g h  a u z a do służby przy starostwie lwowslriem, 
i Franciszka P o n i c k i e g o  dó służby przy Namiestni­
ctwie.

Mianowania. Namiestnik zamianował asystenta lwo­
wskiej szkoły weterynarji, Józefa B ł o c h a ,  weterynarzem 
pow. dla Żywca, oglądacza zwierząt i produktów zwie­
rzęcych na stacji wchodu w Szczakowej, Ozjasza L i l l e g o ,  
weterynarzem pow. dla Wieliczki, oraz weterynarza miej­
skiego w Wadowicach, Michała M a ł e c k i e g o ,  ogląda­
czem zwierząt i produktów zwierzęcych w Szczakowej.

Licytacja. Sąd tarnopolski sprzedaje wieś Poczapińce 
za 10-1,315 złr. Jest ona własnością żyda, Wolfa Halera. 
Termin pierwszy 11 stycznia 1S04 r.

Konkurs. Miasto Brzesko poszukuje sekretarza z płacą 
roczną 420 złr. Sąd kr. w Krakowie potrzebuje dozorcy 
więzień z płacą 300 złr. z dodatkiem aktywalnym 25%-

Wiadomość, dyecezjalne. Instytucję kanoniczną na 
probostwo w Podegrodziu otrzymał ks. Jan  O ł o k s i k ,  
dotychczasowy pleban w Szczawnicy. Konkurs na opró­
żnione probostwo w Szczawnicy rozpisany do 18 b. m. 
Przeniesieni Ks. Józef K u m o r  z Homranic do LisiogÓTy, 
ks. Ludwik C z a p i e ń s k i  ze Żdżarea do’ Cliomranic — 
ks. Ludwik K i j a s  z Wilkowic do Zasowa, ks. Władysław 
K o p e r n i c k i  ze Zasowa do Witkowie, ks. Franciszek 
L e w a n d o w s k i  dotychczasowy wikary w Szezurowej 
otrzymał posadę kapelana i katechety w Drohowyżu, — 
ks. Józef P o r e m  ba ,  wikary w Lisiogórze mianowany 
katechetą w szkołach ludowych w Kołomyi, — ks. P io tr 
P o  do ls  k i przeniesiony ze Szczepanowa do Szczurowy, 
ks. Jan D r o ż d ż ,  wikarjusz z Podegrodzia mianowany 
administratorem w Szczawnicy, ks. Leon G r u s z o  w i e c k i  
przeniesiony 7 Łącka do Podegrodzia, a ks. Franciszek 
S i k o r s k i  z Zaborowia do Łącka.

Prezentę. na opróżnione gr. katoL probostwo w Win­
nikach koło Lwowa, nadał Wydział krajowy ks. Grzego- 
rzoAvi Hirniakowi, dot. administratorowi tej parafji.
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F E JL E T O W -

J  O J  N A.
Obraz z życia-

4)
(Ciąg dalszy).

Ze też ty głupia możesz mówić takie rzeczy!-— 
gniewnie zawołał. — Czy on nie twój syn, czy 
jego ojciec nie Jo jna?  Prędzej świat cały prze 
wróci się do góry nogami, niż mój syn zapo­
m ni o Bogu Izraela i o przysiędze, którą mi 
złożył na torę.

Tak mówił Jojna i wierzył w to. co mówił, 
ale mimo to słowa żony w jego sercu ufającem 
musiały obudzić pewne wątpliwości, skoro tego 
dnia pod wieczór czoło miał zasępione i podczas 
gdy Chaja w sklepie siedziała, on w swojej izbie, 
a przed nią w sekrecie, pisał długi list do je ­
dynaka.

W kilka dni przyszła od syna odpowiedź 
bardzo obszerna i wyczerpująca. W  niej nie tylko 
przysięgał, że wiary ojców nigdy się nie wyrze- 
cze, ale rodziców także upewniał, że z najwię­
kszą radością byłby ich na swój ślub zaprosił, 
aby naocznie mogli się przekonać, że żydem zo­
stał, gdybj nie ta ważna okoliczność, iż na tę 
uroczystość przybędą najznakomitsi członkowie 
arystokracji wiedeńskiej, wszyscy generałowie i 
prawdopodobnie jeden z książąt. Pośród takich 
osobistości, rodzice nowożeńca musieliby być osa­
motnieni, co zaś jem u nietylko przykrośćby spra­
wiło. lecz mogłoby mu jeszcze w karjerze za­
szkodzić, zwłaszcza, że generalny dyrektor kolei 
żydów galicyjskich bardzo nie lubi. Ale choć na 
ślub nie m ógł rodziców sprowadzić, za to przy­
rzekł ich wkrótce z żoną we Lwowie odwiedzić.

Jojna tym  listem całkiem uspokojony, wyjął 
z ciężkiem sercem dwa tysiące guldenów, które 
stósownie do zobowiązania dawno przyjętego, 
m ia ł Augustowi przed jego ślubem wypłacić, o- 
bejrzał banknoty na wszystkie strony, już je  
w kładał do koperty ale jeszcze tego nie uczynił, 
znów im się przypatryw ał i w głębi duszy pła­
cząc, żegnał je  na zaw sze; nareszcie westchnął, 
pieniądze włożył, kopertę zapieczętował i list 
odniósł sam na pocztę.

Dwa tysiące reńskich, tyle pieniędzy odeszło 
de W iednia, i już nigdy do niego nie wrócą!... 
Czy wiesz Auguście, jak to boli?!

Ale stało się!... Jojna był kupcem słownym, 
o term inach nigdy nie zapominał, więc i synowi, 
gdy ważna godzina w jego życiu wybiła, musiał 
posag wypłacić.

W esele młodego Mayera odbyło się z wielką 
okazałością. Nawet dzienniki o niem pisały. Jojna 
otrzym ał od syna liczne wycinki z gazet wie­
deńskich, z których się dowiedział, jacy to pa­
nowie zaszczycili w tym dniu mieszkanie gene­
ra ła  Schmidta. Stary nie posiadał się z radości. 
M niej uszczęśliwioną była Chaja. Ta wyglądała 
jak  osoba, którą trapiło złe przeczucie.

Syn przyrzekł rodziców odwiedzić, ale na o- 
bietnicy się skończyło. M ijały dnie, tygodnie, 
miesiące a jakoś się nie pokazywał. W prawdzie 
upewniał w swoich listach, że jak tylko czas mu 
na to pozwoli, niezwłocznie do Lwowa przyje- 
dzie, lecz czasu m iał wciąż mało, zajęcia coraz 
więcej, więc też, mimo chęci najszczerszych, do­
tąd  z obietnicy nie m ógł się wywiązać.

— Niech pilnuje swoich interesów, a lepiej 
na tem wyjdzie, niż gdyby jeździł i niepotrze­
bnie pieniądze wydawał.

Tak pocieszał się stary Jojna i pragnął, żeby 
tak samo nieobecność jedynaka i ona sobie tłu ­
maczyła, lecz Chaja wciąż wzdychała...

Pewnego dnia, właśnie gdy Jojna był sam 
jeden w sklepie, wszedł jakiś nieraiec i zapytał:

— Czy pan jesteś M ayer?
— Nu, ja.
— To zapewne syn pański je s t w W iedniu 

urzędnikiem kolejowym?

> Gr Ł O S N A R O D U * .

— Tak jest... to mój syn.
— Na imię mu A ugust?
— Tak jest,
A wiesz pan, że to szubienicznik, który lada 

dzień będzie w isiał?
— Co pan gada? Na co takie brzydkie żarty?
— Jam  tu nie przyszedł żartować, tylko 

chcę panu oczy otworzyć, byś wiedział, do ja ­
kich to zbrodni jes t twój syn zdolny. Jego bez­
pośrednim przełożonym był pan Schulz, mój o- 
sobisty przyjaciel, człowiek nadzwyczaj szlachetny 
i uczynny. Lubił on Mayera, ale za tę  miłość 
chleb stracił i bardzo być może, że się oprze 
jeszcze w więzieniu. Miesiąc temu Mayer przy­
szedł do niego wielce zafrasowany i kłamiąc, że 
mu żona się rozchorowała, prosił go o pożycze­
nie pięciuset guldenów.

(Dalszy ciąg nastąpi).

CZY SIĘ' ŻENIĆ ?
(Ciąg dalszy).

A jednak je s t sposób pewien do wyrobienia 
sobie pojęcia względnie sprawiedliwego, o cha­
rakterze swej przyszłej. Trzeba starać się poznać 
charakter matki, w rodzinach zaś. gdzie więcej 
jest rodzeństwa, zwrócić baczną uwagę, czy przy­
szła je s t kochaną przez braci i siostry. Te dwie 
wskazówki są nadzwyczaj nieomylne.

W  każdym razie należy też spytać poważnie 
samego siebie, czy narzeczona jest o tyle szano­
waną. o ile kochaną, słusznie bowiem powiedział 
poeta niemiecki F ich te : „Miłość bez szacunku
nie jes t stałą i prawdziwą ; pozostawia ona zawsze 
żal po sobie i niegodną jest duszy szlachetnej“.

Autor dziełka p. t. „Targ próżności“ pisze:
„My mężczyźni szukamy zazwyczaj w żonie 

istoty pokornej, uśmiechniętej, przyjemnej, któ- 
raby kochała dzieci, um iała przyrządzać herbatę, 
śm iała się z naszych żartów złych czy dobrych, 
pieściła nas, znosiła nasze kaprysy ' i któraby 
wreszcie kłam ała przed nam i miłość od początku 
do końca“.

Biedne ideały!... Żona powinna być dorad­
czynią męża; powinna mu być pomocą w razie 
potrzeby. To sobowtór jego, tylko spokojniejszy
i lepszy. W szelkie kłamstwo, czy to podykto­
wane przez miłość, czy jfrzez co innego, powin­
no być raz na zawsze wygnane ze stadła m ał­
żeńskiego.

Czy bogata? czy piękna? czy ma zdolności? 
O to pytam y się zazwyczaj, zamiast pytać: czy 
je s t dobrą, rozsądną, skrzętną, kochającą?...

A jednak ten. co się żeni na ślepo, naraża 
się na nieszczęście największe, jakie tylko istnieć 
może na ziemi. Gdyby w wyszukiwaniu żony 
postępowano przynajmniej o tyle uważnie, o ile 
postępuje się kupując raaterjał trw ały na ubra­
nie. mniej byłoby na świecie małżeństw niedo­
branych.

jeden  z autorów' zeszłego stulecia porównał 
człowieka, szukającego żony, z kimś, co wkłada 
rękę do worka, w którym znajduje się stu wę­
żów i jeden węgorz. Być może, iż uchwyci od- 
razu węgorza; postawić jednak można w zakład 
sto. przeciw7 jednemu, że zostanie ukąszony przez 
węża.

Ta teorja prawdopodobieństwa i loterji, tak 
powszechnie przyjęta i  ̂ stosowana z pewnego 
rodzaju cynizmem, czy jest jednak praw dziw ą? 
Czy kobieta, mogąca być dobrą żoną i dobrą matką, 
jes t istotnie ram  avis in Urris (rzadki ptak na 
ziem i), jak powiada satyryk łaciński ?

Odwołuję się do serca synów; odwołuję się 
do mężów, którzy nie zaślubili pierwszej lepszej, 
lecz starannie żony szukali, a raz się namyśli­
wszy, nie pozostawiają je j na pastwę nudów i 
samotności przy wygasłem ognisku domowem.

Jeżeli prawdą jest, że żona zła i kłótliwa 
ma niejako skorpjona w ręku, niemniej jednak 
jest prawdą, że skorpjony są rzadkością i wię­
cej je s t na świecie kalek, którzy zawdzięczają 
stan swój własnej nieuwadze lub niezręczności, 
aniżeli ukąszeniom tego złośliwego zwierzęcia.
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O wyborze mgża.

W idzieliśmy, jak  ważną dla mężczyzn jest 
kwestja wyboru żony; o ileż ważniejszym dla 
kobiety je s t w ybór męża!

M iłość stanowi mniejszą lub większą cząstkę 
życia mężczyzny; dla kobiety je s t ona życiem całeni-

Mężczyzna może uciec od ogniska domowego 
i szukać zewnątrz swego domu pocieszenia i roz­
rywek. K obieta całe życie spędza w domu.

Nie mówię tu  o kobietach, co uganiając się 
jakoby za rozwiązaniem kw estji emancypacji płci 
żeńskiej, uganiają się raczej za przyjemnościami 
światowemi i za zrzuceniem z siebie obowiąz­
ków. właściwych żeńskiej połowie rodzaju ludz­
kiego. Jeżeliby tylko takie miało istnieć rozwią­
zanie kwestjL to lepiejby było dla niej samej 
nie podnosić je j wcale.

Kobiety tego rodzaju, są to istoty, bawiące 
się lub chcące się baw ić , bez względu na po­
słannictwo. jakie im nakreśliły praw a fizjologi­
czne i społeczne.

Nie zapominajmy o głębokiej myśli, jaka 
kryje się w legendzie mitycznej, przedstawia­
jącej m iłość z opaską na oczach. Opaska ta  nie­
tylko oślepia; pokazuje ona to, czego n iem a, ą 
zmienia pozór tego, co jest. Dzięki te j opasce, 
ułomność wydaje się pięknością, wady — przy­
miotami, a błędy — cnotami.

Opaska ta  je s t głównie zwodniczą dla mło­
dych panienek. Zbyt wczesna miłość pozbawia 
je  najpiękniejszych przyjemności właściwych 
ich wiekowi, a czasami wytwarza . małżeństwa 
przedwczesne, których następstwem jes t to, że 
k o b ie ta , nieprzygotowana ani fizycznie , ani 
też moralnie do starań, trosk i potrzeb ży­
cia codziennego, przyjmuje na swe barki ciężar 
przygniatający i pomimo wysiłków musi pod 
nim upaść. Oto są następstwa zbytniego, a za­
razem przedwczesnego entuzjazmu, a po części 
też i... głupoty. . , .

Kochać potrzeba, to nie ulega wątpliwości. 
Gasić płom ień wyobraźni i tłum ić ogiery serca, 
byłaby to praca szkodliwa i daremna. N ikt też 
nie gani entuzjazmu w pięknych miesiącach, 
poprzedzających m ałżeństw o; szczęśliwymi uazwać 
można małżonków, jeśli entuzjazm ów nie wy­
czerpie się do dnia ślubu, lub w ciągu miesięcy 
miodowych, lecz pozostanie nadal i  towarzyszy 
im w ciężkiej drodze życia. To właśnie jes t u- 
rok najpiękniejszy m ałżeństwa prawdziwie szczę­
śliwego.

„Nie ma na tym świecie nic wspanialszego, 
powiada Guizot, nad widok namiętności czystej 
i szczęśliwej... To raj o d z y s k a n y ‘

Lecz jeśli miłość nie opiera się na cnotach 
niewzruszonych, tam  w małżeństwie nie będzie 
nigdy ani szczęścia, ani pewności.

Tegoż samego zdania by ł Paw eł Caillet, au­
tor dzieła „Obraz ma ł ż e ń s t w a w y d a n e g o  w r. 
1635, napisał on bowiem następujące zdanie po­
ważne, a zarazem piękne: „Największą część 
zdobędzie żona, szanując męża i zmuszając go 
postępowaniem swem do szacunku/*

Któżby chciał na la t dwadzieścia, trzydzieści 
złączyć swe życie z życiem nędznika, łotrja, pi­
jaka? Czyż może kto przypuszczać, że leniuch 
ospały, ociężały, zdoła być podporą rodziny?

Są ludzie czynni i  pewni siebie, a zarazem 
krzątający się i staranni, gdy im się powodzi.

Niechaj jednak cokolwiek im  się noga po- 
ślizuie, wnet jęczą, narzekają i opuszczają ręce, 
zamiast zdwoić pracę, uwagę i staranność. Czyż 
człowiek tak i może dodać odwagi istocie słab­
szej od sieb ie ; czyż może być jej podporą i  do­
brym przewodnikiem?

Strzeżcie się także samolubów. Umieją oni 
zakrywać oblicze swe maską, gdy im idzie o 
zdobycie serca waszego, lecz maska wnet spada, 
a cała brzydota ich rysów prędko na jaw  wy­
stępuje.

(Dalszy ciąg nastąpi).



4 >G- Ł O S N A R O D U * . Nr. 15.

K R O N I KA.
D ruk  powieści Czarny Prokop jest ju ż  

n a  ukończeniu, a po wyjściu zaraz uw iadom i­
m y  Szanownych Czytelników , aby ją  odbierali 
w  naszych administracjach.

• t,,------------- ------------
W krótce rozpoczniemy d ru h  wielkiej 

historycznej powieści Józeja Bogosza, pt. Krwa­
wy rok, osnutej na wypadkach z r .  1846, w któ­
re j całe działanie odbywa się 10 Krakowie i na  
Podgórzu. ___________

K raków  dnia  15 grudnia.
K alen d arz  kościelny. Dziś Ireneusza mę­

czennik a, jutro Euzebiusza i Albiny.
Jutro 16 b. m. w katedrze na zamku w grobach kró­

lewskich, odprawioną zostanie o godzinie 10 rano msza 
św. za dusze wiokopomnej pamięci Jana Kazimierza i Ma- 
iji L u d w ik i .  Jutro rozpoczyna sig również w kościele 0 0 . 
Dominikanów, nowenna do Bożego Narodzenia z wysta­
wieniem N. Sakramentu, rano o godz. 6 V2, a po południu 
o gódz. 4-tej.’

K alen d arz m yśliw ski na Grudzień. Wolno po- 
Hować na jelenie, rogacze, zające, lisy, jarząbki, słomki, 
cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, dropie, pardwy, 
ptactwo wodne i błotrie w ogólności. Ochraniać Dależy: 
łanie, kozy, cielęta i spiczaki; kury głuszców i cietrze­
wie,przepiórki i dzikie gołębie.

K alen d arz ryb ack i na Grudzień. Łowić wolno: 
Szczupaki, lipienie, głowacice, wyrozuby, bolenie, ja­
mę, świnki, czopy, czeczugi, sandacze, klonki, leszcze, 
brzany, brzanki i cyrty. — Ochraniać należy do 15 gru- 

''dnia: Łososie, pstrągi i węgorze. — Po powyższym ter­
minie wszystkie gatunki ryb łowić wolno do końca b. m. 
W razie mrozów należy robić na stawach przyrgble.

Kalendarz astronomiczny. Dziś wschód słońca przypadł 
ha godzing 7 minut 35; zachód słońca rozpocznie sig o go­
dzinie 3 minut 37 po południu.

Pierwsza kwadra ksigżyca przypada jutro o godz. 11 
m inut'21 rano ; zimna będą sig wzmagały, a deszcze przej­
dą w znaczny opad śniegów.

Z teatru. Dyrekcja teatru krakowskiego, pra­
cuje obecnie nieustannie nad wystawieniem, nie­
znanej dotąd u nas „Podróży na około świata w 
80 dniach1’. Utwór ten grany już prawie na wszy­
stkich scenach zagranicznych i polskich, należy do 
najlepszych tak zwanych bomb sceniczny eh. Treść 
osnuta na tle fantastycznej podróży Juliusza Yer- 
ne’a jest w sztuce bardzo zajmująca, dekoracje zaś 
i rekwizyta odgrywające w Podróży na około świa­
ta  główną rolę, niemniej będą krakowian zajmo­
wały; zapobiegliwa dyrekcja sprowadziła wszystkie 
akcesorja sceniczne od słynnego przedsiębiorcy 
Heidenreicha z Drezna. Kostjumy poleciła wyko­
nać na miejscu, według wzorów berlińskich. Głó­
wne role w powyższej sztuce powierzono pp. Wyr- 
wicz, Zawadzkiej, Solskiemu. Zawadzkiemu, Stępo- 
wskiemu i Milewskiemu.

P. Żelisław Żyburski artysta teatrów warsza­
wskich, udał się w tych dniach do Lwowa, gdzie 
raa kilkakrotnie gościnne wystąpić.

Część artystów teatru stanisławowskiego zosta­
ła  już rozpuszczoną. Biedni adepci Melpomeny o- 
parli się na razie o Lwów i Kraków starając się 
«) miejsca. Dyrektor teatru p. Kwieciński wraca 
do Lwowa, pozostała zaś drużyna w Stanisławo­
wie, ma się z początkiem roku przyszłego na no­
wo zorganizować i wyjechać do Królestwa.

Ze sztuki. Na wystawie Matejkowskiej pomie­
szczono, prócz prac olejnych Mistrza, wymienio­
nych przed kilku dniami w naszem piśmie, doda­
tkowo jeszcze następujące: 1) Sześć rysunków wy­
kończonych. które służyły na szkice do obrazów 
olejnych, wykonanych przez uczniów Matejki do 
ikonostasu kościoła św. Norberta w Krakowie; 2) 
Czternaście studjów rysunkowych do obrazu „Ko­
ściuszko po zwycięztwie R acław ickienP; 3) Jede­
naście rysunków typów historycznych; 4) Dziesięć 
rysunków pomniejszych i mniej wykończonych, 
przedstawiających postacie i sceny historyczne;
5) Dziesięć rysunków pobieżnych ze studjów ar­
chitektonicznych i archeologicznych: 6) Dziesięć 
studjów z natury figur w ruchach; 7) Trzy ry­
sunki ornamentacyj kamiennych, architektonicznych;
8) Cztery rysunki typów postaci różnych epok;
9) Projekt rysunkowy wielkiego gotyckiego ołta­
rza do katedry na Wawelu; 10) Projekt rysun­

kowy okna gotyckiego do kościoła N. Marji Panny 
w Krakowie.

Na wystawie w Sukiennicach wystawiono ró­
wnież kilka rysunków ś. p. Jana Matejki, ofiaro­
wanych Towarzystwu zajmującemu się głodnemi 
dziećmi.

Kasyno powszechne gotuje się do kampanji 
w przyszłym karnawale, aby powetować rok ubie­
gły. I tak na zakończenie starego roku, amatorzy 
kasyna odegrają pełną humoru i bogatą w typy 
ludową sztukę I. S. Jasińskiego p. t. „Nowy rok“. 
Od nowego roku grono członków znacznie się po­
większy przez przystąpienie do kasyna innego klubu. 
Inicjatorowie tego połączenia wpadli na myśl bardzo 
praktyczną. Całe urządzenie kasyna i rozkład lo- 
kalności jest nadzwyczaj dogodny. Do obszernej 
sali zabaw przytyka wygodna scenka, dalej zaś 
pokój konferencyjny. Kasyno powszechne posiada 
salę gry z bilardem oraz kręgielnię w ogrodzie, 
jakiej w całym Krakowie nie znajdzie. Bogata bi- 
bljoteka, zaopatrzona w dzieła polskie i niemieckie, 
oraz czytelnia pism perjodycznych zaopatrzona we 
wszystkie niemal pisma krajowe tak codzienne jak 
i w tygodniki, treści poważnej i humorystycznej, 
dostarczają członkom przyjemnej rozrywki. Wobec 
tak znacznych dogodności i korzyści, jakie przed­
stawia kasyno dla swoich członków, powinno liczyć 
ich setki. Wszelkie rozdrabnianie się przez two­
rzenie nowych klubów, których urządzenie zbyt 
wiele kosztuje, uważamy dla rozwoju naszego życia 
towarzyskiego stanowczo za szkodliwe. Brak wy­
gód potrzebnych, w klubach małych ma ten tylko 
skutek, że ten i ów porzuca nowe ognisko towa­
rzyskie i klub taki w ten sposób prowadzi żywot 
suchotniczy. Dla dobrze zrozumianego interesu wła­
snego, winni członkowie takich drobnych klubów 
dążyć do połączenia w jedno, przez co w Krako­
wie powstanie na nowo wielkie ognisko życia to­
warzyskiego, w którem po troskach i pracy codzien­
nej znaleźć będzie można pożądane wytchnienie.

Na kopcu Kościuszki stanie niebawem wieża 
żelazna 5 metrów wysoks, do wymierzania geo­
metrycznego punktów potrzebnych wojskowości, 
(Triangulirungszeichen). Wieża wykonana w pra­
cowni p. Adama Staszczyka, będzie umieszczoną 
w taki Bposób, że kamienia pamiątkowego, poło­
żonego tamże dla uczczenia Kościuszki, wcale nie 
zasłoni.

Posiedzenie podkomitetu budowy domu aka­
demickiego, odbyło się oriegdąj wieczorem w mie­
szkaniu prezesa komitetu p. rektora Korczyńskiego. 
Uchwalono na niem urządzić w sezonie zimowym 
wielki festyn na lodzie, oraz przygotować szereg 
odczytów, których wygłoszenia podjęli się profe­
sorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na posie­
dzeniu obrano ponownie prezesem subkomitetu p. 
Krobia a wiceprezesem p. Śląskiego.

Latarnie miejskie, począwszy od ju tra  zapa­
lane już będą o godz. 33/4 popołudniu i będą się 
paliły do godz. 7 rano. Latarnie intensywne, dwu- 
płomienne, taK jak dotąd świecić się będą do godz. 
10 wieczorem, poczem nastąpi zapalenie płomienia 
pojedynczego. Podczas dni ciemnych, czas oświe­
tlenia miasta zostanie przyspieszony,

Wypadek. Wczoraj o godzinie 6 wieczorem 
na ulicy Zielonej wóz naładowany cegłami, na­
jechał na Katarzynę Kowarską. Wskutek uderze­
nia dyszlem Kowarska została silnie skaleczoną. 
Nieszczęśliwą zajęło się bezzwłocznie pogotowie 
ratunkowe.

M orderstwo i rabunek. W szpitalu wojsko­
wym zmarł wczoraj, o godzinie wpół do 9 wieczo­
rem, sierżant oddziału sanitarnego Alfred Rudni­
cki, którego znaleziono bezprzytomnego o godz. 
4 rauo na drodze zamkowej przy ul. Bernadyń- 
skiej. Rudnicki ma strzaskany tył czaszki. Przy­
tomności jednak ani na chwilę nie odzyskał. W wy­
padku tym popełniono rabunek, gdyż Rudnickiego 
ograbiono ze znacznej kwoty pieniężnej i zegarka. 
Za sprawcami zarządzono śledztwo.

Djetarjusze z Żółkwi, Mostów Wielkich i K u­
likowa postanowili zawiązać własne stowarzyszenie 
wzajemnej pomocy. Czterdziestu zgromadzonych 
uchwaliło statuty przyszłego towarzystwa, którego

celem będzie udzielanie członkom bezprocentowych 
pożyczek i wsparć po utracie posady.

Zmiana firmy. Apteka w rynku głównym 
istniejąca przez długi szereg lat pod firmą Trau- 
czyńskiego, przeszła w tych dniach na własność 
magistra farmacji dra Józefa Sieczkowskiego.

Oryginalny adres. Pewien Anglik pragnął 
nawiązać stosunki z Krakowem, żeby zaś nie obra­
żać naszych uczuć narodowych, nie władając zu­
pełnie językiem pulskim, przy pomocy słownika, 
jak mógł ofertę po polsku wypisał. Na kopercie 
dał adres następujący: „Czcionkami drukarni Zwią­
zkowej. Kraków. Austrja.“ List pomimo tak ory­
ginalnego adresu doszedł do miejsca przeznaczenia. 
Fakt powyższy notujemy dla przykładu tych, któ­
rzy pomimo większej znajomości języka naszego niż 
ów Anglik, z ignorancją, godną wzgardy, w obcym 
języku nasyłają nam oferty i reklamy.

Skargi awizacyjne. Rząd wniósł do rady 
państwa projekt, zniżający znacznie opłaty sądowe 
w sprawach najmu mieszkań. Dotąd każdy arkusz 
podania w takich sprawach bez względu na wyso­
kość czynszu za mieszkanie i na termin wypowiedzenia 
najmu, musiał być ostęplowany na 36 ct., a wskutek 
tego ogromny ciężar spadał na lokatorów uboższych. 
Odtąd na awizacje mieszkań, których termin wy­
powiedzenia nie przenosi miesiąc, wystarczy, tak 
jak  na podania w sprawach o mniej, niż 50 złr., 
stępel 12 centowy. Zniżenie tej opłaty pozba- 
skarb państwa, według obliczenia rządowego, 40 
do 50.000 zł. rocznego dochodu.

Komisja budżetowa przyjęła bez zmiany p o ­
wyższy projekt rządowy.

Odznaczenie. P. Stanisław Ludwiński, W ar­
szawianin, pracujący w warstatach frankfurckiego 
miejskiego Towarzystwa elektryczności, zdobył na 
konkursie we Frankfurcie nad Menem, pierwszą 
nagrodę 1,000 marek za skonstruowanie misterne­
go zamku do szuflad, szkatułek i wogóle mebli 
domowych.

Fundacje stypendyjne aktywowane. Z po­
czątkiem roku szkol. 1893/4 wprowadził Wydział 
kraj. wżyci e trzy fundacje: a) Fundację familijną 
Walerjana C z a y k o w s k i e g o ,  przeznaczoną na 
teraz wyłącznie dla członków rodziny fundatora. 
W fundacji tej istnieją cztery wsparcia po 600 zł. 
rocznie, przeznaczone dla osób, które pięćdziesiąt 
pięć lat ukończyły, albo też dotknięte są kalec­
twem, lub nieuleczalną, albo inną ciężką, długo­
trwałą chorobą, a bez własnej winy nie mają przy­
zwoitego utrzymania; cztery stypendja po 400 zł. 
rocznie dla uczniów lub uczenie, poświęcających 
si ^ naukom w publicznych szkołach lub zakładach 
naukowych w k r a j u w  jakimkolwiek zawodzie 
nauki lub sztuki, b) Fundację śp. Ludwiki z hr. 
Duninów Borkowskich N i e z a b i t o w s k i e j ,  na 
trzy stypendja po 500 zł. rocznie, przeznaczone 
dla uczniów krajowych szkół średnich i wyższych, 
obrz. rzym. lub gr. katol. c) Fundację śp. ks. 
Jana N o w a k a ,  na dwa stypendja po 150 zł. ro­
cznie. przeznaczone dla ubogich uczniów szkół g i­
mnazjalnych w kraju, rz. katol., z pierwszeństwem, 
przy równych zresztą warunkach, dla krewnych 
fundatora, a w ich braku dla pochodzących z Wi­
lanowie.

W ciągu r. 1892/3 ukonstytuowano pięć fun- 
dacyj, a mianowicie fundacje: Karola i Reginy 
L i p i ń s k i c h ,  Ludwiki z hr. Duninów Borkow­
skich N ie  za  b i t  o w s k i e j ,  ks. Jana N o w a k a ,  
Ignacego P i e r z c h a ł y  i Kazimierza S k w i r -  
c z y ń s k i e g o .

Wsparcie dla inwalidów żandarmerji. Zmarły 
we Lwowie śp. Józef Krupacz, przeznaczył dwie 
obligacje zjednoczonego długu państwa po 100 zł. 
na fundację, której dochody mają być dożywotnio 
wypłacane jednemu inwalidzie polskiej hub nie­
mieckiej narodowości, w Żółkwi urodzonemu, który 
był żandarmem, lub. w braku takiego, tyóry w 
armii zajmował stopień podoficera. Pochodzącym 
z familii Bisikiewiczów służy pierwszeństwo. 'W y­
dział kraj. przyjął na siebie prawo rozdawnictwa 
tej fundacji.

Ze sfer w ojskow ych. W skutek śmierci hr 
Hartenau, zaszły znaczne zmiany w komendaturze 
I korpusu. Dotychczasowy komendant 13 pułku
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pułkownik Józef H o c h s m a n n ,  składał wczoraj 
pożegnalne wizyty naczelnikom władz cywilnych 
naszego miasta, udaje się bowiem do Gracu, gdzie 
obejmuje komendę brygady po zmarłym hr. Har- 
tenau. Komendę 13 pułku zaś objął dotychczaso­
wy komendant placu, pułkownik Adolf He i m- 
r o t h  — miejsce ostatniego zaś pułkownik Fry­
deryk E d e l m  l i l i e r.

Doraźny sąd chłopski. Przed kilku dniami 
donieśliśmy o toczącym się przed ławą przysię­
głych we Lwowie procesie kilkunastu włościan z 
Pomłynowa pow. rawskiego, o zamordowanie Mi­
kołaja Buczmy, którego o podpalanie sąsiadów po­
mawiali. Rozprawa ta skończyła się onegdaj. Wy­
rokiem przysięgłych skazany został Iwan Wołk 
Czepiel główny sprawca morderstwa na lat 4, 
Hryń Peretiatko na lat 3, dziewięciu innych na 
lat 2 ciężkiego więzienia. Jedynie tylko Lud Soł- 
'fcys został uwolniony.

Epilog agitacyj w sprawie żałoby narodowej 
odegrał się onegdaj przed lwowskim trybunałem 
-sądu przysięgłych. Jako oskarżony stawał p. An­
toni Cybański, lat 29 liczący, gr. kat. obrz., sta­
nu wolnego, redaktor odpowiedzialny dwutygodni­
ka Zycie, które gorąco popierało myśl młodzieży 
obchodzenia w r. i 893 żałoby narodowej. Żarli­
wość też ta postawiła przed kratki sądowe p. Cy­
gańskiego, gdy bowiem przy końcu sierpnia br. 
odbyła się rozprawa karna przeciw Szczepanowskie- 
mu i Cehakowi, którym zarzucano branie udziału 
w tłuczeniu szyb w kasynie miejskieiu, w niektó­
rych dumach prywatnych, w lokalu stow, „Gwia­
zda" itd. Życie zamieściło artykuł niejako pochwa­
lający to działanie a p zynajmniej starający się 
udowodnić, że ekscesy we były k o n i e c z n e m  
następstwem niezastoso’ ania się pewnej części pu­
bliczności do postanov lenia młodzieży: iż żałoba 
bądź co bądź ma tyć obchodzoną. Prokuratorja 
państwa upatrywała tedy we wspomnianym arty­
kule tendencję usprawiedliwienia czynów wedle 
ustawy karygodnych — oskarża redaktora odpo­
wiedzialnego o występek przeciw publicznemu spo­
kojowi z §. 305 u. k.

Oskarżonego bronił adwokat dr. Grek. Trybu­
nał po przeprowadzonej rozprawie uwolnił p. Cy- 
bańskiego od oskarżenia.

Pogłoska. Z Wiednia donoszą, że b. minister 
Z a l e s k i ,  mianowany ma być wiceprezydentem 
najw. trybunału administracyjnego.

Dr. med. Jan Cumft, rodak nasz, członek- 
współpracownik instytutu medycyny doświadczal­
nej, operator szpitala oftalmicznego w Petersburgu, 
po zamknięciu sprawozdania swego z działalności 
ruchomego oddziału okulistycznego w gub. kowień- 
kiej, delegowany został przez pomieniony instytut 
w celu naukowym na 4 miesiące za granicę.

Ciekawą w ysta w ę  będzie miał wkrótce Wie­
deń, ponieważ areyksiążę Ferdynand d’ Este, w 
swojej podróży na około świata zebrał wielką ilość 
cennych przedmiotów z etnografji, które w 800 
skrzyniach wiezie osobny okręt i już w tych dniach 
spodziewany jest wr Tryeście. Najbardziej ciekawe 
rzeczy pochodzą z Indyj. Wystawa będzie urzą­
dzona w Belwederze w tych salach, w których 
dawniej znajdowała się galerja obrazow, a jej o- 
twarcie nastąpi z wiosną.

Z teatru. W piątek teatr zamknięty. — W sobotę po 
raz pierwszy dzieło sceniczne w 14 obrazach przez Ju­
liusza Verne i Dennery z muzyką Fr. Suppeęo „Podróż 
na około zieui w 80 dniach".

Nekrolo'ja. Jan Zieliński, rękawicznik, żołniorz wojsk 
polskich z .831 roku, urodzony w r. 1814, zmarł w Kra­
kowie d. 13 b. m. Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 
15 b. m. o godzinie 9 rano z domu przy ul. Mostowej 
1. 4 do kościoła Bożego Ciała, a po odprawionem nabo- 
żeństwio, zwłoki będą przewiezione na cmentarz miej­
scowy_____________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ________

R O ZM AITO ŚCI.
Sensacyjna sprawa. Do czego może dopro­

wadzić owładnięcie umysłu młodego dziewczęcia 
przez niegodziwą guwernantkę cudzoziemkę, świad­
czy o tem sensacyjny fakt, który się w tych dniach 
wydarzył na pograniczu pruskiem, o czem dono­
szą z okolicy Wielunia.

U państwa X. przebywała od trzech lat gu ­
wernantka Róża P., z pochodzenia Szwajcarka. 
Starsza panna X ., licząca obecnie 19 lat, zawarła 
z guwernantką, młodszych siostrzyczek ścisłą przy­
jaźń, która doprowadziła do fatalnego zdarzenia. 
Podczas tygodniowej nieobecności państwa X ., 
którzy wyjechali do krewnych pod Kalisz, Róża 
P. namówiła swą przyjaciółkę na wycieczkę za 
granicę, co się zresztą przy ułatwionym przęjeź- 
dzie za półpaskami dość często powtarzało.

Kiedy jednak upłynęła doba i guwernantka 
z panną X. nie wracały, zaniepokojony rządzea 
przedsięwziął poszukiwania i nim państwo X. po­
wrócili, już było wiadomem, że Róża P. uwiozła 
ich córkę. Nadto p. X. stwierdził brak 700 rubli 
gotowizny i 5000 rs. w różnych papierach, za­
branych z szuflady kantorku, otworzonej zawcza­
su dorobionym kluczem. Rozwinięto w celu od­
szukania niecnej guwernantki energiczne śledztwo. 
Państwo X. córkę znaleźli w Bernie w Szwaj ca- 
rji, gdzie Róża P. chciała ją  tam wydać za mąż 
za swego kuzyna, licząc, że po fakcie spełnionym 
rodzice wszystko przebaczą. Zawiodła się jednak, 
gdyż, zanim państwo X. przybyli, sama panna już 
się zgłosiła o pomoc do miejscowej policji. Oka­
zało się, że dziewczę dopiero w wagonie pociągu 
w Kępnie zostało przez Różę P. zawiadomione o 
zamierzonej wycieczce do Szwajcarji. Dopiero dal­
sze propozycje po przybyciu do Berna skłoniły 
pannę X. do energicznego postąpienia.

Nikczemną guwernantkę, jako zwykłą złodziej­
kę aresztowano, lecz p. X. skradzionych walorów, 
widocznie gdzieś ukrytych, dotychczas nie odzyskał.

Po Amerykańsku. Zupełnie amerykańskie sto­
sunki przypomina zajście d. 4-go b. m. w Środzie 
w Wielkopolsce. Przed niedawnym czasem wybra­
ni zostali do komisji stadnin królewskich pp.: po­
rucznik Kohlsaaat ze Słupi, porucznik Mikulski 
(niemiec) z Siekierek i p. Gregor, dziedzic dóbr 
Nagradowie. Tymczasem dwaj pierwsi oświadczyli, 
że pracować razem z p. Gregorem nie mogą, po­
nieważ ten nie był oficerem. Obrażony w ten spo­
sób p. Gregor wyzwał obydwóch tych panów na 
pojedynek, którego ei znowu nie przyjęli, oświad­
czając, że p. Gregor, jako nieoficer, nie może dać 
satysfakcji. Na to oświadczył p. Gregor, że gdzie­
kolwiek antagonistów swoich spotka, wypoliczkuje. 
Jakoż jednego z nich, Mikulskiego, spotkał w d. 
4-ym b. m. po południu, w Środzie, w hotelu 
Huttnerowej, a gdy to,, wyszedł na podwórze, po­
szedł za nim i wypoliczkował. Na to Mikulski 
dobył rewolweru, mówiąc:

— Dam panu tem odpowiedź.
— I ja  nie jestem bezbronnym — odpowie­

dział Gregor — dobywając również rewolwer.
Poczem obaj strzelili do siebie, załatwiając w 

ten sposób pojedynek bez pomocy sekundatów i le­
karza. Mikulski otrzymał niebezpieczny strzał w 
nogę, który mu kość zdruzgotał. Gregor natomiast 
lekką tylko ranę, również w nogę. Zapalczywość 
obu przeciwników była tak wielką, że amerykań­
ski ten pojedynek urządzili na podwórzu, na któ- 
rem znajdowało się kilku parobków, jednemu z 
nich przeszła kula tuż nad głową .

Z zazdrości. Marynarz, nazwiskiem Rumbold, 
z Grimsby w Anglji, skazany został przez sąd przy­
sięgłych na śmierć. Miał kochankę; odpłynął na 
morze. Żarła go zazdrość wściekła; porzucił to­
warzyszy, sam, w łodzi o jednym żaglu wróeił na 
brzeg i zabił wystrzałem z rewolweru niewierną 
kochankę swoją. Poczem sam oddał się w ręce 
sprawiedliwości i łkał nad trupem zabitej. Gdy 
zaś szedł na śmierć: „Dajcie mi — rzekł tęgiej 
wódki i mocnego tytuniu, ab^m przypadkiem nie 
zadrżał w stanowczej chwili. Tam, w górze, z nią 
się może spotkam i wstydby mi było, gdyby mi 
w twarz cisnąć mogła wyrzut, żem raz w życiu 
stchórzył". I czyż nie szkoda tak dzielnej natury 
zdruzgotanej, zniweczonej jednym kaprysem nie­
wieścim ! Stara a wiecznie smutna historja...

W ędrow ny aresztant. Niejaki Antoni Ku- 
czurbajew, z urodzenia Kirgiz, ojciec rodziny i za­
możny gospodarz, posądzony został o kradzież ko­
nia, o czem doniesiono z Petersburga i o sprze­
daż takowego. Dwa tygodnie trzymano go w wię­

zieniu, po uwolnieniu zaś oddany został pod 
zór policyjny, a tym sposobem władzę obowiąM 
dostawić go do miejsca. Rozpoczyna się tedy Wi 
drówka, naprzód przeprowadzono go do Nowoj 
skiego zarządu policji, odległego od miejsca 
mieszkania Kucżurbajewa o 90 wiorst, a zt&mią 
odesłano go znowu do więzienia w Saratowie. Z Ba 
rasowa powędrował nieszczęśliwy człowiek do io 
nych więzień w Kozłowie, Woronieżu, Rostowie 
a następnie na Kaukaz, mianowicie do m. Bako 
Tutaj władza policyjna osądziła, że byłoby wła 
ściwem wysłać go morzem, jakoż popłynął naprz' 
do Iranu, w okręgu kaspijskim, a ztamtąd do A 
schabatu i Tcźardży, w końcu do Buhary i Sa 
markandy. W  tem mieście pozwolono mu spoczą 
przez pół roku. Cóż się dalej dzieje? Oto-W-ty_ 
czasie, kiedy przypuszczalny zbrodniarz siedzia 
pod kluczem, władze kirgiskie rozesłały listy goń 
cze. Poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, Ku- 
czurbajow przepadł bez wieści. Dopiero naczelr k 
więzienia w Taszkencie, przeglądając przypadkowo 
akta, wynalazł nazwisko aresztanta i oświadczył 
gotowość odesłania, Kuczurbeja do miejsca urodze­
nia. T ak  więc po trzyletniej podróży, Kuczurbęj 
został uwolniony, powróciwszy jednak do rodziny 
znalazł ją  w nędzy, a gospodarstwo w zupełnej 
ruinie. Coś podobnego mogło się rzeczywiście tyl­
ko w Rosji wydarzyć.

Zakonnicą została siostrzenica prezydenta rze- 
czypospolitej francuskiej, Carnota, panna Duper-U 
Przed paru dniami wykonała panna D. śluby za­
konne w klasztorze św. Leonarda w a sy sten cji 
biskupa z Limoges.

Nieuwaga żony przyspieszyła śmierć Johna 
Tyndalla. Tak przynajmniej orzekły powagi lekar­
skie. Pani Tyndallowa dała mężowi za dużą dawkę 
chlorolu, która zamiast pomódz, dobiła starca.

Karta geograficzna Chin należy do arcydzieł 
w swoim rodzaju; rozpoczęta w 1661-ym i., 
ukończoną została w r. 1818-yra! Oprócz chińskich 
uczonych pracowali nad nią głównie Jezuici i stw 
rzyli istotnie dzieło budzące dziś podziw rzetelny 
Lepszej karty nie posiada żadne „wielkie" państw- 
europejskie. Ścisłość i wiarogodnośó jej topogra- 
ficznych wymiarów nie pozostawia nic zgoła do 
życzenia. Drogocenna ta karta znajduje się w zbio­
rach pekińskiego dworu.

W nędzy. W tych dniach zmarła w Odesń 
ś. p. Wanda z Kątskich Witkowska. Była to cór­
ka Apolinarego, znakomitego wirtuoza i dyrektoia* 
a zarazem założyciela Instytutu muzycznego. Ś. p. 
W anda Witkowska również uchodziła za artystkę 
wielkiego talentu i koncerty jej miały przed ćwierć 
wiekiem ogromne powodzenie. Śmierć nastąpiła w 
smutnych warunkach, gdyż ś. p. Witkowska cier­
piała w ostatnich latach nędzę.

Koncert na oceanie. Urządził go, zgadnijcie 
państwo kto? Pianista nasz Śliwiński. Zaangażo­
wany na pół roku występów w Ameryce, płynął 
niedawno z Aoglji do Nowego Jorku na parosta­
tku „City of New-York". Któregoś dnia podnie­
siona zostaje u stołu wspólnego k w esty  _ 
nad sierotami po marynarzach. Każ^Ty lituje 
nad ich losem; każdy westchnienie/swoje do 
Śliwiński bierze rzecz do serca całkiem , serj 
krzątnął się i oto dochodzi do skutku na sfffck 
samym— przepyszny koncert, którego program wy­
pełnia prawie całkowicie sam Śliwiński. Były bi­
lety wstępu; miejsca siedzące i stojące numer* - 
wane. A wszystko ua dochód sierot po maryna­
rzach. Uzbierała się pokaźna suma. Śliwiński był 
rad, a z nim jeszcze bardziej radzi słuchacze.

N ieszczęśliw y wypadek przydarzył się bi 
skupowi z Banialuki, który przedwczoraj wieczór 
gdy we Fiume zamierzał wsiąść na okręt, aby si 
udać do Zary, skutkiem pośliźgnięcia się wpadr 
w morze. Wprawdzie natychmiast z wody go wy­
dobyto, ale niedługo potem na udar życie zakoń­
czył. Bolesny ten wypadek sprawił w mieście wra­
żenie przygnębiające.

Składki na pomnik Gounoda w Paryżu wzra­
stają szybko. Do chwili obecnej zebrano 90,000 fr. 
Komitetowi składkowemu prezyduje znany muzyk 
Ambroży Thomas.
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Na życia: stepie, w zieloność zdobnym, 
Bogatym w cienia osłony,

Trzy źródło biją, trzy źródła szemrzą 
Srebrriemi, dźwfgcżnemi tony. 

Pierwsze szalone, skoków burzliwych.
Pełne, to źródło młodości.

Obficie płynie i szczęścia chwile 
Młodzieńczej dajo ludzkości.

Drugie, to źródło kastalskieh uciech;
Namiętne ono i chyże.

W szemraniu swojem ma tonów tyle,
Co w pieśni, tęczy lub lirze.

Ostatnie wreszcie źródło — spokojne, 
Barwy i tonów nio zmienia. 

Łagodnie płynie, a cicho szemrze,
To źródło jest — zapomnienia.

Kto pił z-tych źródeł, kolejno tclmącycli 
Miłością, nadzjeją, wiarą,

Ten już o sobie powiedzieć może,
Że życie pił pełną czarą...

OSTATNIA POCZTA.
Rozprawy nad stanem wyjątkowym w Cze­

chach mają się już ku końcowi. Wczoraj prze­
m aw iał antysem ita Lueger, jako jeneralny mów­
ca przeciw ustawie. Dziś mówią Herold i Fuchs.

Przewodniczącym komisji prawniczej został 
wybrany hr. Piniński.

T rak tat handlowy z R m ją będzie jeszcze
w tym roku przez Austrjo > d p i  sany. T raktat,
prócz przyznania warunk _.atw najbardziej 
uprzywilejowanych, me oędzie zawierał szcze­
gólniejszych ustępstw taryfowych.

Organ R ichtera, Freisinnige Zt.g, dowiaduje 
się, że zapowiedziane wprowadzenie nauki języ­
ka polskiego do szkół ludowych w Poznańskiem, 
polega na uchwale rady ministerjalnej, której 
przeprowadzenia podjął się obecnie m inister 
N>sse. Caprivi zawiadomił poufnie ks. arcybi- 
“kupa Stablewskiego o zamierzonych ustępstwach.

Z Berlina telegrafują, że nie zostaną przed­
sięwzięte przeciw anarchistom żadne kroki m ię­
dzynarodowe. W tutejszych kołach przeważa prze­
konanie, że dotychczasowe ustawy są wystarcza- 
* ce. W  tym  duchu wyraził się Caprivi d. 13 b. m. 
na parlam entarnym  objedzie, kiedy w rozmowie 
dotknięto tej kwestji.

Koln. Ztg  donosi, iż w ostatnich dniach a- 
resztowała policja wielką liczbę anarchistów w 
rozmaitych miastach Hiszpanji i znalazła przy 
nich interesujące pisma. Aresztowano również 
sprawców znanych eksplozyj w Villanuova. Kor- 
tezom hiszpańskim ma być przedłożony projekt 
ustawy, upoważniający rząd do skazywania anar- 
3histów na banicję do hiszpańskich posiadłości 
w zatoce gwinejskiej.

Z Palermo legrafują d. 14 grudnia: Statki 
wojenne „Strom „Fieramosca*' oraz „Irideu 

^były tutaj. Vn Giardinello. gdzie rozpoczęto 
ztwo sądowe, przywrócono już porządek. Po- 
ek panuje także w Partonico, gdzie podjęto 
ywrót . ypłatę podcfków spożywczych.

Kilka dni temu ioaiósł nam specjalny nasz 
koresponuent-w  dro< e t, ’ graficznej, że w P e­
tersburgu odkryto nowy pisek na cara. Dziś 
Boersen-Cour potwierdza tę  wiadomość i takie 
ó tem  podaje szczegóły:

'W nocy d. 3. grudnia przychwycono na N e­
w ie łódź z drzewem budulcowem, pod którem 
znajdowały się 3 pudła z dynamitem. W łaści­
ciel łodzi i wioślarze podali nazwisko pewnego 
itudenta medycyny, jako odbiorcy skrzynek z 
naterjałem  wybuchowym , a ująwszy raz nić 
iprzysiężeuia, odkryto niebawem olbrzymią akcję 
aihilistyczną. Dotychczas aresztowano 50 osób, 
wśród których znajduje się kilka młodych pa­
nienek i wielu oficerów. W ładze policyjne tw ier­
dzą, że istnieją niezbite dowody, iż z a m a c h  
z a m i e r z o n y  b y ł  p r z e c i w  c a r o w i ,  a wy­
konanym m iał być zim ą, podczas przejażdżki, 
jak ą  car codziennie sankami odbywa. Student

medycyny, aresztowany zaraz po wykryciu owych 
skrzynek, m iał złożyć < „pod knutem** obszerne 
zeznania, a na innych więźniach męczarniami 
więcej wymuszono. N iektórych aresztowanych 
wysłano już w drodze adm inistracyjnej na Sybir, 
a inni mają stanąć wkrótce przed sądem wo­
jennym.__________ __________

Podpisani zapraszają wyborców z kurji wię­
kszej posiadłości na przedwyborcze zgromadze­
nie, które się odbędzie w sali Rady powiatowej 
w Kołomyi dnia 19. grudnia 1893 o godzinie 
3. po południu. L u d o m ir  Cieński, Stefan M o ysa , 
R o m a n  F uzyna .

Telegramy.
Wiedeń 15 grudnia. Wczoraj skończyły się 

rozprawy nad rozporządzeniami wyjątkówemi w 
Pradze, p o c z e m  I z b a  w i m i e n n e m  g ł o ­
s o w a n i u ,  p r z y j ę ł a  p r z e d ł o ż e n i e  r z ą ­
d o w e  w i ę k s z o ś c i ą  186 g ł o s ó w  p r z e c i w  
75. Z K o ł a  p o l s k i e g o  n i e  p r z y b y ł o  n a  
p o s i e d z e n i e  14 p o s ł ó w .  Z Rusinów głoso­
wali z Czecham i: Romańczuk, Podlaszecki i Te- 
liszewski; inni wyszli. Gdy przewodniczący uwia­
domił Izbę o wyniku głosowania, galerja krzy­
knęła: Hańba!

Wiedeń 15 grudnia. Na wieczornem posie­
dzeniu rozpoczęły się wczoraj rozprawy nad pro- 
wizorjum budżetowem. Przy tej sposobności ks. 
W indiscbgraet stwierdził, że koalicja zdobywa 
sobie coraz szersze sympatję.

Wiedeń 15 grudnia. W uniwersytecie Jag ie l­
lońskim w Krakowie, mianowani rzeczywistymi 
profesoram i: dr. Rosenblątt prawa karnego, Ada- 
metz chowu bydła.

Berl in 15 grudnia. R eichstag przyjął tra ­
ktaty handlowe z Serbią i Hiszpanią.

Paryż 15 grudnia. Nuncjusz papieski im ie­
niem Ojca św. wynurzył rządowi francuskiemu 
oburzenie z powodu ostatniego zamachu.

R z y m  15 grudnia. Crispi przedstawił już kró­
lowi nowy gabinet.

Wiedeń 14 grudnia. Po zamknięciu giełdy: Kredyty 
342.37, Laenderbank 250.30, Staatsbahn 308.—, Lom­
bardy 106.25.

G K P d H B , HANDEL i MBIKAC1
Targ na nierogaciznę

w  krakowskim  zakładzie obserwacyjnym.
Kraków. 12 grudnia. 

Buch targowy z dnia 11 i 12 grudnia 1893. Pi/ypędzono 
3391 sztuk. Notowano para żywych prosiąt 18 do 24, chude 
26 do 32 złr. — *—. Mięsne —*—. Tuczno 33 do 3 8 — ot. 
za klgr. żywej wagi. Załadowano 3359 do krajów Mo­
narchii.

'W ied eń  11-go grundnia. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny .448, węgier- 
skieh 1603, niemieckich 2107,- razem 4167 sztuk. Płaco­
no galicyjsłdo 54—57, osobliwe 60—63, p a sz o n y  .
Węgierskie 54—56, osobliwe 58—63, niemiockie 55—58, 
osobliwe 60—68 złr, za 100 kilo mięsa.

W ie d e ń  12 grudnia. Na dzisiejszy targ  dowiezio­
no żywej nierogacizny galicyjskiej 1375 sztuk. —- Płacono 
35—38—40—41 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Przyjechali do Krakowa.
Hotef Grand. A. hr. Plater, z Warszawy. M. Bogda­

nowicz ze Lwowa. B. Fiirtel, z Wiednia. S. Jankovits, 
z Wiednia. F. Braumanowa, z Wrarszawy. J. Muck, z Wie­
dnia. P. Sehutz, z Wiednia. L. Oraczewski, z Król. Pol. 
F ‘. Winterberg, z Pragi. S. Lewin, z Jassy.

Hotel Saski. H. F. Clement, z Paryża. Simont Jubs, 
z Paryża. A. Clement, z Paryża. J. B. Clement i F. Cle­
ment, z Paryża. Dr. K. Lewakowski. ze Lwowa. J. Friin- 
kel, z Sosnowic. E. Thiers, z Drezdna. P. Waisse, z Wie­
dnia. L. Lourie, z Wiednia. H. Weychertowa, z iWarsza- 
wy. M. Wąsowska, z Warszawy. E. Suchecka, z Wronina. 
M. Czartoryska, z Warszawy. M. lir. Kwilecki z Oporowa.

Hotel Drezdeński. M. Schbnmann, z Wiednia. M. Lau- 
rich, z Opawy. J. Kornicer, z Agramu.

Hotel Krakowski. E. Dworski, ze Lwowa. T. Skorno- 
rowski, z Warszawy. U. Śliwińska, z Petersburga.

Hotel Imperjal. T. Słomski, z Kołomyi. W. Kukawski. 
ze Lwowa.

P O C I Ą G I  KOLEJOWE.
Z Krakowa odchodzą:

Do Lw owa: 7*07 r„ 8 r., 10 45 r., 9 20 w., 10 55 w. —
Do Wiednia: 5*40 r., 6'40 r., 9’25 r., 3 05 po połud.r
6*08 w , 10 w. — Do W a rsza w y: 540  r.._ 925 r., 6 09 w. 
Do Suchej: 8 50 r., 2 05 po poł., 7 05 w., 8 25 r., od 
25 czerwca do 15 września. — Do W ieliczki: 12 w poł. 

810 w., — Do Rzeszowa: 6 40 w.

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa 5 r., 6'20 r., 2’25 pop., 8 ’20 w., 9 42 w. —
Z Wiednia: 645 r., 9 44 r., 8 45  w., 10 08 wiecz. —
Z W arszaw y: 733 r., 5 po poł. —  Od Suchej: 605  r.r 
8-55 r., 10-37 r., 4 1 5  pop.. 911 w.. 8 2 0  w., od 25 
czerwca do 15 września. — Z W ieliczki: 8 05 r., 6’25 w 

Z Rzeszowa : 8 55 r.
Czas środkowo europejski
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KURSA TELEGRAFICZNE.
W ie d e ń  14 Grudnia, 6 godzina 30 min. po poł.

z łr . ct. z łr . rc

^ ^ p a p ier , op od . . . 9? 40 A n g lo b a n k  . . . . | 152 50
■“  sreb rn a  .  . . 97 30 U n ion  . . . . . . 254 50

» s  4°/0 z ło ta  . . . 11S 25 B a n k v ere in  . . . .
*  01 4Q,n k o r o n o w a 9 ‘> 70 A k cy e  L an d erb ank . . 251 —
A k cy e  bank . a u str .-w . 1 0 0 5 - „ k o l. Kar. Lud. 217 25

„ k red y to w e  . . 343 25 „ „ lw o w b k o -
L on dyn ............................... 124 75 c zern io w . . 261 —
N a p o le o n y  . . . . 9 94'/. „ p o łu d n . i 106 25
D u k a t y ................................ 5 9u E lb en th a l ......................... l 238 75
M a r k i ................................ 61 30 N ordb ahn ......................... 1 2880—
4°/0 R en ta  w ęg . k or . . 94 15 S taatsb ab n  . . . . 308
4%  „ „ z ło ta 110 35 A lp in  ................................ 47 30-
I .o sy  prem . w ęg . . . 148 - A k cy e  ty to n io w e  . . i 201 —
L o sy  tu r ec k ie  . . . 52 20 R u b l e ............................... | 182 —

U sp o so b ie n ie  g ie łd y :  s ta łe .

B e r lin  14 Grudnia.
B a n k n o ty  a u str . . . 163 — II 4°/0 L isty  lik w . p o ls .  . 1 — -
K rótk i W ied eń  . . . 162 70 1 A k c. k o l. K ar. Lud. . 1 — —
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N A D E S Ł A N E .
Ważne na czasie! Kalendarz kartkowy na rok 1894,. 

pod ty tu łem : „Wspierajmy co dzień przomysł ojczysty** 
opuścił prasę. Kosztuje 50 ct. Treść kalendarza; Święta 
rzymsko i grecko katolickie, kalendarz historyczny, pol­
ski, zmiany księżyca, ciągnienia losów, ferje sądowe, a- 
dresy firm chrześcijańskich, handlowych i przemysłowych, 
krakowskich, rozkład jazdy kolejowej, skale stęplowe i 
wekslowe itp. Do nabycia we wszyskich księgarniach,, 
handlach papieru i galanterji, oraz u wydawcy w Kra­
kowie, ulica św. Tomasza 1. 6, na dole. Abononci „Głosu 
N arodu1* zamiast 50 ct. płacą za kalendarz 35 ct. Za po- 
syłkę pocztou 10 ct. wiecej.

Cyrankiewicz.

K am ie ni ca  trzypiętrowa na placu biskupim 
nowo wybudowana według najnowszych kon- 
strukcyj z wszelldemi wymaganiami, obejmująca 
46 ubikacji z bogatą, ozdobną ornamentyką 
kamienną fasady, o dwóch balkonach, z wido­
kiem, w zdrowotnem miejscu, z wentylacją ku­
chenną, z kanalizacją wszystkich pięter, z piwni­
cami pod całym gmachem o dwóch klatkach 
schodowych, z oświetleniem gazowem korytarzy, 
z dużem podwórzem, w którem znajdują się za­
budowania. mogące być użyte na stajnie lub 
wozownie, z sienią wjazdową, zaraz jest 
nej ręki do sprzedania z małą dopłatą. —  Po­
średnictwo wykluczone. — Wiadomość w Adm i­
nistracji Głosu Narodu.

Z A W IA D O M IE N IE .
Z zakładu p. M iena rozchodzą się fałszywe, 

a mogące mi szkodzić wieści, jakobym zakład 
mój fotograficzny (ul. Podwale 1. 14) odstąpił 
p. Mienowi. Oświadczam publicznie, że ta  m i­
styfikacja nie ma żadnej podstawmy, gdyż przeci­
wnie, zakład rozszerzam i wprowadzam wszel­
kie możliwe ulepszenia.

K. Żelechowski,
art. malarz i fotograf

Dr. Sroczyński.
l e k a r z  ch o r ó b  o c z n y c h

ord yn u je  od i o — 1 2  i od 3 — 4.  

ulica Elorjańska Nr. 9.
86 13— 16

W sze lk ie  papiery w artościo­
w e, banknoty zagraniczne i monety 
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniej- 

szemi warunl,’»~»i

■/ • n i "  i r\ 1 l i "  w  K ra k o w ie , R y n e k  1. 30.

Kantor w p iany  fil|i c. k. uprz. Banku Hipotecznego



IGNACY RAJAL Kraków Linia A-B. Urządzenie mieszkań. Magazyn pościeli. 
9 ? 34 Wyprawy ślubne.

G Ł O S N A R O D U . „Wspierajmy co dzień Przemyśl ojczysty!" Aflresy firm ta io w sk ic li.
J _  I P _  j F i s c ł i e r

Linia A —B.
Skład papieru i towarów ko- 

lonialnycli, Telefon 18.

Największy skład forte­
pianów 

J. R A D Z I S Z E W S K I  i Ska.
Kraków, ul. śiv. A n n y l. 3.__

P ierw sza gal. fabryka 
poleca swój wyrób . '

o p a k o w a ń  na fla s zk i.
Krzeszowice, st. kol. pól.

FABRYKA ZAPAŁEK
Dr. W ładysława Szujskiego

w Krakowie. 

BESTA U B A C JA
„ W  A R S Z A W  A “

KRAKÓW , 
ulica Sławkowska 1. 6.

I m m I aI e I arski

1. K U L E S Z A
vis ;i vis. cm entarza kruków.

Franciszek Cużydło
Skład sukna i kortów na ka­

żdy sezon. 
Sukiennice Nr. 27.

Pierwsza krakowska parowa fa­
bryka wyrobów artystyczno 
stolarskich budowlanych K a ­
rola Otto ulica Dajwor

I.. 10. K rak ów .

M. JflE M E T Z
w K rakow ie Sukiennice Nr. 30.

p o le cn  S z . P u b licz n o śc i
swój skład maszyn do s z y ­
cia, utrzymuje jedynie naj­
lepsze Singera i inne sy­
stemy z pierwszorzędnych 
fabryk. Gwarancya 5-letnia. 
Ceny niskie. Przyjmuje wy­
płaty ratami.

Ludwik Pietroń
7 A IT > A Tl ?hatoryi złotej. Wachlarze na
ZiillYlinlJ r i t l / i J u I l l j n  1 fotografie do wieszania Wiktor 
84 Karmelicka 1. 5. 800 Sikorski, Kr. Szczepańska 7.

Farb ia rn ia  i pralnia  
chem iczna

Kraków, róg Karmelickiej 
i Garbarskiej 1. 17, przyj­
muje do farbowania, p r a n i a _________________  ■_ ™
lub odczyszczania wszelkie |Wielki magazyn obuwia mę- 
materje jedwabne, welnia-jzkiego i dla pp. oficerów: fa- 
ne,- bawełniane, aksamity, i son angielski, francuski.

Z u sza n o w a n iem  P IO T R U T E L S K I.1̂ ^  G A ŁE K , FlOfYP.BSka 30.

Wielki skład fortepianów

Wiktora Barakasza 1 Sp.
Kraków, Florjańska 1. 6.

lEagazyh Obuwia
5 0  p od  k icriln k iem  3QQ

BRON. DOBRZAŃSKIEGO
ulica św. Jana Nr. 4.

ANTONI AMBR0ŻEK
MAGAZYN KRAWIECKI

Kraków u l. Szewska 1. 2.
P ie rw sza  k ra k o w s k a  fa b ry k a  w y ro b ó w  to k a rsk ich , robó t ga-J Pierwsza malarska pracownia 

lan te ry jn y ch  i  b u d ow lan ych  1 szyldów i znaków
z t o m u n t a  m i k o ł a j s k i e g o  AntonlB£o ToMszewstiep

K raków . ul. M ik o ła jsk a  N r. o. Podejm uje się w szelkich reperacy j._________ piać Szczepański i. 3.

S t. Czarnuchowski
krawiec mgski

i m aiazya p to  wych nMoró w
ul. Florjańska 33.

GŁOS N A RO D U . Kto popiera pracę rodaków, pomnaża własny majątek. A ftay  HU M O f S M .

BANK ZIEMSKI W POZNANIU.
N a ’ w a l n e m - Zebraniu Banku Ziemskiego dnia 5 - go paź­

dz iern ika  1893 r. .uchwalono jednomyślnie nową emisję 800 akcyi 
po 1000 marek, ' celem podniesienia kapitału zakładowego naszej 
instytucji, do dwóch milionów marek.,

Uchwała powyższa jest rezultatem życzeń i wniosków obja­
wionych już rok przedtem na Walnem Zebraniu w roku 1892, 
z. również i wynikiem uznania, wyrażonego przez III. Zjazd praw­
ników i ekonomistów polskich w Poznaniu, który publicznie i je ­
dnomyślnie zachęcił nftB do dalszej a wzmocnionej pracy nad osa­
dnictwem krajowem. ,

Przypomniano także wyraz opinii powszechnej / czasów pier­
wszej subskrypcji na akcye Banku Ziemskiego, że o dalsze upo­
sażenie nie będzie'trudno, byle nowa instytucja okaźała żywotność 
w. kierunku swego programu parcelacyjnogo.

Jakkolwiek Dyrekcja i Rada Nadzorcza podzielały najzupeł­
niej zapatrywania przemawiające za podniesieniem kapitału zakła­
dowego, jednakże wniosku odnośnego, wcześniej nie stawiły, będąc 
zdania, że ^rąleży doczekać się chwili, wr której rzecz stanie się 
konieczną,, a rezultaty, przez Bank osiągnięte, usuną obawy i nie­
pewności, jakie towarzyszyły początkom Banku Ziemskiego przed 
laty pięciu. Obecnie, utworzywszy przeszło 720 nowych zagród 
gospodarczych, na obszarze 32,000 morgów, wartości pierwotnej 
blisko pięciu milionów .marek, doczekawszy się szczęśliwej chwili,

• W której rząd, uznając konieczność pomnożenia małej własności, 
przyszedł tejże w pomoc przez nowo ustawy rentowe, z radością 
przyjęliśmy uchwałę wypuszczenia nowej emisji i to z najgłębszemu 
przekonaniem o konieczności dalszego rozwoju naszej instytucji.

Potrzeba powiększeniu kapitału zakładowego wypływa bez 
wszelkiej wątpliwości z -obecnego położenia rzeczy: fundusze ban­
kowe, jak  to ostatnie sprawozdanie uwidocznia, uwięzione są po 
większej części w7 dotychczasowych parcelacjach, a zwrot ich po- 
wolniej postępuje, niż zapotrzebowanie środków, gotowych na dal­
szą pracę osadniczą.

Prawodawstwo rentowe zwiększyło ruch osadniczy bardzo zna- 
t  c-znie, więcej nawet, niżeli przewidywano. Generalna Komisja*) 
Lw Bydgoszczy zdziałała w dwóch latach pięć razy więcej w swym 
^obwodzie na polu osadnictwa krajowego, niżeli Niemiecka Komisj a 
' Kolonizacyjna w siedmiu latach swego istnienia.
I Dowód to najlepszy, ile jest u nas materyału,^ nadającego 
|  się do kolonizacji wewnętrznej Areał większych majątków ziemskich 

w Wielkiem Księstwie Poznańskiem Prusach Zachodnich, który­
by mógł i powinien być rozparcelowanym, wynosi we­
dług naszych obliczeń przeszło 500 razy tyle, ile obszar osad, 
dotąd powstałych za pośrednictwem Banku Ziemskiego. Z drugiej 
.strony wspomnieć warto, iż w ostatnich dziesięciu latach wyemi­
growało od nas za morze przeszło 500 rałzy więcej osób, niżeli 
wynosi liczba osadników w parcelowanych przez nas majątkach. 
Cyfry powyższe wykazują, jaką byłoby szkodą nie do obliczenia dla 
naszego społeczeństwa, gdyby w takich stosunkach cały ruch agrarny 
nagarnęły ręce obce, w skutek braku sił lub niezaradności naszej.

i W ła d z a  r o ln ic z a  za jm u ją ca  s ię  reg u la o y ą  s to su n k ó w  w ło śc ia ń sk ic h  i u d z ie la n ie m  re n t p a ń stw o w y ch .

Nie łudzimy się oczywiście nadzieją, abyśmy zdołali nawet 
przy kapitale podniesionym do dwóch milionów marek ująć wszel­
kie ihteresa parcelacjine w naszym , kraju, lecz sądzimy, że ko­
rzystając z kredytu reiitowego- i zasobów osadników w gofcowiźnie, 
.potrafimy zaspokoić słusznej żądania wszystkich'Ogłaszających' się 
do nas interesantów.

Słusznie chlubić się może nasze społeczeństwo, iż zrozumiało 
potrzebę wewnętrznej kolonizacji i  założyło wt tym celu Bank 
Ziemski, zanim władze państwowe uznały konieczność reformy w 
tym kierunku.' Dzisiaj,” gdy doczekaliśmy sio prawa rentowego, 
ułatwiającego osadnictwu,, tein większy ciąży na społeczeństwie, 
obowiązek podwoić energią akcyi osadniczej i środki jej finanso­
we wzmocnić, aby utrzymać rozpoczęte dzieło i na szerszą skalę 
je rozwijać. Przy pierwszej subskrypcji na akcye Banku Ziemskie?- 
go ogół sądził, że .czyni ofiarę, podpisując akcye. Mniemanie to 
zbito doświadczeniem' lat pięciu, w których, pomimo nader trud- 

, nych początków, wypłacaliśmy regularnie 4 %  dywidendy. Rezultat 
-ten przekonać powinien osoby nam życzliwą, że na przyszłość, wo­
bec, korzystniejszych warunków, wytworzonych przez prawodawstwo 
rentowe, jako pewnik nieomal przyjąć można, że akcye Banku 
Ziemskiego, póki tenże, .wierny'swemu' programowi pozostanie, bę­
dą, papierem zachowującym ... stalą wartość i przynoszącym odpo­
wiednie zyski w odsetkach.

.Powyższe uwagi dają nam nadzieję, że nowa e.nisya..akcyi, 
jednomyślnie uchwalona, bez trudności pokrytą zostanie.

Warunki nowej emisji są następujące:
1) Pomimo, że rezerwowy fundusz Banku wynosi obecnie prze­

szło 3°/0 kapitału zakładowego i że nowe' akcye rówue prawa 
do niego’ mieć będą, wypuszczone one zóstaną/alpari po 1000 
marek, z dodatkiem tylko 5' marek na. stempel.

2 ) -Wpłata kapitału-nastąpi jv. czterech ratach, po 250 marek/
3) Przy subskrypcji wpłacić .należy pierwszą ratę 250 marek, 

z dopłatą 5 marek na stempel. :
4) Ra/dzie Nadzorczej nie przysługuje prawo ściągania półroczni®: 

więcej, niż jednej raty.
5) Qd rat wpłaconych obliczać będzie Bank Ziemski za pełne 

miesiące po 3 1/ 2%  na korzyść- subskrybenta, aż do chwili 
zamknięcia subskrypcji.
W  załączeniu przesyłamy arkusze subskrypcyjne, przekonani, 

że W. Pan nietylko sam weźmiesz udział w subskrypcji, lecz że 
w kole znajomych zechcesz zjednać nam nowych akcyonaryuszów.

Zwracamy uwagę Pańską, że arkusze subskrypcyjne in duplo 
wypełnione i podpisane bjń muszą.

Dla wygody interesantów, mieszkających po za granicami pań­
stwa pruskiego, podejmują się łaskawego pośrednictwa w subskryp­
cji instytucje, które ogłosimy osobno w pismach publicznych.

Zresztą podpisane arkusze wraz z kwotą 255 marek na 
pierwszą ratę i stempel odsyłać można poczta wprost do Banku 
Ziemskiego w Poznaniu. ‘ D y r e k o y a .

^  NTadzoroza Chrzanowski.
St. Żółtowski. prezes. Dr. Kalkstein.BANK ZIEMSKI.

Pracownia Tokarska JANA BAJERA w  Krakowie, przy -u.lioy Grodzkiej ISTr- 10,
(dom własny) założona w roku 1868, posiada na składzie:

|$culeJ>j^ardowe zwykłe, z kości słoniowej, jakoteż imitację, która w niczem nie ustępuje słoniowym, podejmuje się kule do obtaczania i do farbowania, podług życzenia 
tfdiczności, kule do kręgli z drzewa olejnego i różnych drzew twardych, oraz przyjmuje obstalunki na szachy podług wzorów, arcaby. cygarniczki wszelkiego fa­
l u j e  roboty galanteryjne i budowlane z wszelką dokładnością i w oznaczonym czasie, przyjmuje wszelkie roboty w zakres tokarstwa wchodzące. — Zamówieni^ na 

W a  za pobraniem zaliczki. Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się nadal łaskawej pamięci Z ppważaniem Jan Bąjer- Grodzka 1CL
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8 »6  Ł 0 S N A E 0 D U < . Nr. 15.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od w yra zu  zw yk łym  drukiem 

P/a ot*, tłustym  drukiem po 3 ct. 
Minimum ceny ogłoszeń 20 ct.

Ł ó ik a  z pościelą i bez, 
stolik i lustro, krzesło dla sła ­
bych do sprzedania. Wiadomość 
ulica Grodzka Nr. 11. II piętro, 
w godzinach poobiednich. 2—3

Fu tro  damskie używane tanio 
do sprzedania. Wiadomość w skle­
pie, Pana Armatysa ulica św. Jana

Henryk Recht
IV KRAKOWIE, 

ul. Florjariska, hotel Drezdeński, 2
sk lep  narożny fd  n n k ii na le n o .

T y lk o  p rz e z  krótki cza s w ielka w y- 
sp rze d a ż K R A W A TE K  n a jm odniejszych 

fasonów po cenach fa b ryczn ych .
Pod tą  samą firmą nabyć można 
sczególne zabawki dziecinne, wiel­
ki wybór lalek i zwierzęta ruchome 
zupełnie jak żywe. Wielki zapas 
kotwicznych skrzynek budowlanych, 
prawdziwych Richtera. Własny wy­
rób bielizny, olbrzymi wybór koł­
nierzyków, najnowszych fasonów 
96 1 3 wyjątkowych. 
G ł ó w n a  p r a l n i a ,  istniejąca 
,od la t 15, przeniesiona na ulicę 
t i  ru d zk ą  t. 3 2 . gdzie gazownia. 
Dla wygody przyjmuje się w tym 
samym sklepie do prania i czysz­
czenia. — Najstosowniejszy poda­

rek na Gwiazdkę:
Gustowne kra w a tki. —  W ielk i w yb ó r 
za b a w e k  - Ceny w yją tk ow o zn iżon e.

H A N D E L

via Boschetto Nr. 5.
910 w  iTryjeścIe, 31' 
zaopatzzony we wszelkie 

delikatesy, jakoteż 
w in a i lik ie ry  wysyła 
takowe za pobraniem po­
cząwszy od fl. 1’50 wartości.

Tymczasowe doniesienie.
kupnem  T" ■ Ą  IE? proszę się

wstrzym ać, aż do otwarcia

W KRAKOWIE
Rynek główny Nr. 12.

co n a s tą p i w tym  
m iesiącu

Ż K .  U P R Z Y W . F A B R Y K I:

92 2 - 4
))R. D I T M A R “

Wybór ogromny.
Styryjskie jabłka i groszki

Uskuteczniam wysyłki 
najlepszych jabłek zimowych od 500 sztuk poczynając, frańko w ko^: 
szykach z opakowaniem złr. 4. za 1000 sztuk złr. 7. Gruszki zimo-; 
we 40Q sztuk złiv 10; średniego gatunku złr. 6, za pobraniem poczJ 
tewem lub wysłanjm rachunkiem dla biórącjch częściej. Przy bra­

niu dużych partyj taniej, także przy przesyłkach za gotówkę.

Józef Berger
Ekspedytor owoców em. gross_ 

Graz,  w Styryi.

Bazar Wyrobów krajowych
pod zarządem Gminy M. Krakowa

t ma na składzie nasze W yroby koszykarskie, Kosze 
na kwiaty, papiery — ozdoby Salonów, Ręczne SI 
jgp» i Kufry podróżne. Parawany, Meble ogrodowe, Sto- ‘

*i liki i Taborety. — Najważniejszem jest oryginalność 
8 5  tych W yrobów ; że są także zrobione z zielonego

sitow ia pachnącego, i po cenach niezwykle przy­
stępnych — poleca 

Towarz. dla Wyrobów koszykarskich
w Wiązownicy poczta Jarosław. 101 1 20 ..

dESTYLARNIA.PAROWA i FABRYKA 
W ó d e k ,  H L i i l c i e r ó ' w  i  R u m u  

JÓZEFA KULCZYŃSKIEGO
w Krakowie ,  przy u l i c y  F l o r j a ń s k l e j ,  pod Nr. 55,

poleca na święta
z d r ó w  o  W  ó d  I ł  i ,  destylowane na ziołach i owocach, l i k i e r y ,  r u m  
własnego wyrobu, tudzież importowany z Kuby i Jam ajki, Koniak francuski, stary 

i śliwowicę syrraską, po cenach najprzystępniejszych.
H a n d e l  l i o r z e t u a y ,  zaopatrzony w świeże towary, posiada bogaty wybór 
win francuskich, austrjackich i węgierskich, oraz W IELK I SKŁAD 

90 3—5 herbaty chińskiej, które sprzedaje hurtownie i częściowo.

Uznane za najlepsze, prawdziwe francu­
skie tutki cygaretowe

„ L E  G L O R I A *4
wyrobu firmy

JOSEF BARDOU & FILS
PERP1GNAU-PARIS.

60 złotych medali, 16 listów pochwalnych, 2 dyplo­
my „Hors Concours!“.

«  Bibułki |cygaretowe przewyższają niezaprzeczenie wszystkio 
U l O r i a  tychczas dobrocią i jakością.!

znane do-

0 |Orja <r praw dziw e znajdują^ jed yn ie  w książeczkach opatrzonych fir­
mą „JOSEF BARDOU & F IL S“.

„L6 Gloria i są także
3—15 40

U bibułki cygaretowe mają brzeg gładki lub ząbkowany 
i są także

\ a P |n r:07r  w tu tk ach  znanych 
5jko ulUI ld x w ybornej ja k o ści.

U p i  ■ a  bibułki cygaretowe i tu tk i można dostać we wszystkich e n g r o s - s k ł a -  
UlOria dach papieru i trafikach .

K r a k ó w *  Stowarzyszenie 
PRACY KOBIET.

Stowarzyszenie potrzebuje u- 
98 i 2 zdolnionej

kierowniczki szwalni
od Nowego Roku.

Świadectwa i kwalifikacje na­
leży nadesłać piśmiennie 
do JW . Pani Prezesowej De- 
legatowej Laskow skiej, K ra­

ków, Pałac Spiski.

SKŁAD FUTEI
10?pod firma

FR. CHĘCIŃSK
Kraków, Grodzka 18,1 p.

zaopatrzony w futra męskie i dan 
skle, futra do podróży) kołnierzd 
zarękawki, czapki damskie i męl 
skie oraz skórki pojedyncze, k tó rl 
wysprzedajg po jniżonych cenacr 

Przyjmujg wszelkie obs alu 
i roboty w zakres kuśnierstw | 
wchodzące.

Polecam sig wzglgdom Szancl 
wnej Publiczności.

Z szacunkiem 1. CHĘCIŃSKI|

N a jle p s z ą  mąkę
Z MŁYNÓW PAROWYCH TARNOWSKICH

oraz W SZELKIE

towary kolonialne i spożywcze
utrzymują i sprzedają po najtańszych cenach 

94 2 - 3  S k ł a d y  h u r t o w u e

Związku handlowego Kółek rolniczych
w Krakowie, (ul. Pijarska, L. 4).

KRAKOWSKIE STOWARZYSZENIE
P R A C Y  K O B I E T .  9 9 1 2 i

Stowarzyszenie pracy kobiet urządza G w i a z d k o w ą  
w y p r z e d a ż  we własnem mieszkaniu przy ulicy 

św . Anny, Nr. 9.
Panie nasze będą mogły się zaopatrzyć w podarki, 
dzieci i domowników, kupując rzeczy pożyteczne i p ię --|lj| 
kne. — Płótna, ręczniki, chustki, bielizna stołowa lU 
damska, raęzka i dziecinna, znaczny wybór fartuszków j l  
i sukienek, oraz innych drobiazgów, przegotowane gą ||j 

do wyboru, po cenie przystępnej. 1 -
W ystawa rozpocznie się od 18 grudnia w poniedziałek,

: 0 :

H. FRITSCH
d o m  h a n d l o w y

w Krakowie, Mały Rynek. |
Właściciel szlachetnych wianie w  Szegi przy T ok aju '

95 2—4 poleca:

WINA WĘGIERSKIE, austrjackie, reń­
skie, francuskie, oraz herbaty chińskie

w wyborowych gatunkach.
IIP o oenaoh. umiarkowanych.

| Tabletki z wyciągiem Kaskary
|  WYROBU j ’ 1

|  Konstantego Wiszniewskiego
f  32 28 ? A P T E K A R Z A

■w Krakowie, |prz-y ul- IFlorjariskiej <
'polecone przez Towarzystwo lekarskie krak.,

środek wypróbowany gruntownie przeczyszczający żó- /  
łądek a niesprawiający boleści, nie zawiera bowier ,  
aloesu, a więc i nieszkodliwy a przyjemny do zażyć’ j  

Cena słoika 50 ct.

I P  I  W  O
z ekstraktem słodowym, skuteczny a przyjemny środek do nu! 

życia na długotrwały kaszel oraz na katar płuc i żołądka. 
Cena butelki 36 cnt.


